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Siła bez wolności i  sprawiedliwości jest tylko gwałtem 

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo 
JÓZEF PIŁSUDSKI

Z n a m ie n n e  zw yc ięstw o
L a b o u r  P a r t y  w  r  y b o r a c h  l o n d y ń s k i c h

Londyn (P A T ) .  W  w yborach uzu- 
E?łniającycn do Izby Gm in. okręgu 

es tF u lh am  w Londynie w ybrana 
^!tała kandydatka Labour Party

p. 8 Edith Surum erskill, uzysku jąc 
16.593 głosów, podczas gdy kandy­
dat konserw atystów  B u sb y  uzyskał 
15.162 głosów. W  r. 1935 został

w tym  okręgu w ybrany kon serw a­
tysta  sir Cyrill Cobb, uzyskując 
13.461 głosów, podczas gdy kandy­
dat L ab ou r P arty  otrzym ał 14.963.

Stronnictwo Nar. przed 1 maja.
się dowiadujemy, w kołach 

.^onnlctwa Narodowego w Kra- 
fWiu omawiana jest sprawa sto­

i k u  do manifestacji socjalis- 
,Y**.ych w dniu 1 maja. W spra- 

tej odbyć sią ma w Krakowie 
£ dniu 10 bm. za przykładem  

gnania, konferencja wszystkich  
‘ ■ałaczy Str. Naród, z całego

województwa krakowskiego, przy 
czym jako referent ma wystąpić 
b. poseł Sacha z W arszawy.

Dobrze poinformowane koła P. 
P. S. twierdzą z całą stanowczo- 
ś .lą , że Dosiadają poufne wiado 
mości o przygotowanych na dzień 
1 maja wystąpieniach Stronnictwa 
Narodowego.

Jesteśm y przekonani,iew ładze  
zastosu.ą w szeU le <rcdki bezpie­
czeństwa, by uchronić prz?d me 
odpowiedzialnymi wybrykami  
warchołoW endeckich W ka»d»m 
razie, jak się dowiadujemy, koła 
P P, S. są przygotowane do od­
parcia wsze kich prowak cyjnych 
wystąpień endeckich.

^ladryt A R  Na froncie południo- 
ym w o jsk a  rządowe zeatakow ały 

Pow stańcze, T o cz ą  się je -  
wakd, W o js k a  rządowe wy- 

ku* 9 ot3TĈ czas pow stańców  z kil- 
9ii e jscow ości i prą naprzód.

•

trw-lragossa (Ar) Na Roncie Ebro 
J? zacięte walki, 2 dywizje legio­

nistów włoskich oraz 15 dywizja po- 
wst i toczy b twtę z 3 brygadami rzą- 
dowemi Dowództwo wojsk rządowych 
broni zacięcie tej części terytorium 
przez którą prowadzi połączenie K a­
talonii z pozostałą H szpanią rządo­
wą.

B arcelona P A T .  G ubernator c y ­
wilny W a le n c j i  wydał zarządzenie
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L  w Y|'i*«Blon« to w ary  mimo n ieb yw ała  n isk ich
p ,e T " « e |  a k o łc i o  czym m o in a  s ic  p rzek o n ać  z la-  

woftcla, b e z  o b o w iązku  kupna.
A ża lem  k o rzysta jc ie  p 6 ki zao as starczy !

ooooęoooood&coejRioo<ióo*

zam ykania o godz. 9 ej wszystkich 
kawiarń i sal w idowiskowych. O 
godz, 10 wieczorem  m ają  być zam 
knięte również wszystkie domy, a 
na ulicach znajdow ać się m ogą j e ­
dynie osoby zaopatrzone w prze­
pustki.

L erd a PAT. Zajęte wczoraj przez 
wojska Gen Mosc^rdo rmasto Bda- 
guer, położone jes n*d r eką Segre 
w oaległi ści 27 i<m od Leridy. Wojska 
powstańcze znajduią s ę więc w bez- 
pośtedniej bliskości od rzeki Noguera 
Pallares, płynącej fównol gle do rzek- 
Nnguera R ó 'g o rz a n a . Ob e te rzeki 
dostarczają 60 proc. energii elektryc - 
nej d> B .rcclony i najważniejszych 
ośrodków przemysłowych K a tio n u ,  
Row nocztśne wojska G n. Y eue 
umacniaią swe po?v<je w okolicy Le 
riav, a oddziały legiomstów posuwają 
s ę w dalszym oągu, m mo zaciekłego 
oporu przeciwnika, w kierunku morza 
od którego oddalone są juz tylko 
o 20 km.

Popizednio z portu w Hamburgu 
odchodziły transporty  materiału wo­
jennego do Hiszpanii, z przeznacze­
niem dla wojsk gen . F ra n co  dwa 
razy w tygodniu, ostatnio natom iast 
odchodzą codziennie. Zwiększyła się 
również w y sy łk a  transportów  z B r e ­
my i Szczecina.

-  § -

Wybór/ uzupełniające w Anglii 
mają duże znaczenie dla określe­
nia na.«. roju społeczeństwa wobec 
polityki rządu. Zwycięstwo Labour 
Psrty wskazuje, że społeczeństwo 
angielskie ustosunkowane jest nie­
przychylnie do fiio-włoskiej polityki 
premiera Chamberlaina. Niewątpli­
wie najbliższe wybory beda druzgo­
cącą kieską dla konserwatystów, 
zwłaszcza, jeśli sią zwsży, że w wy­
żej taznaczonym okręgu konserwa­
tyści mieli dotychczas stale wię­
kszość.

—OQO~
Niemcy pornagają wy­

datnie gen- Franco
Lipsk. W  nocy z dnia 22 na 23 

marca b. r. odeszły z Lipska trzy 
pociągi z am unicją  dla ciężkiej arty ­
lerii oraz 27 samolotami do portu 
w H am burgu z przeznaczeniem  dla 
w ojsk  gen. F ran co . Materiał ten  
nadszedł do L ipska wagonami ze 
środkow ych Niemiec, gdzie zes ta ­
wiono te wagony w trzy pociągi.

— O Q O —

Fo nowym oświadczeniu
kard. Innitzera

Londyn. — Nowe oświadczenie 
ka d. innitzera w imieniu całego 
episkopatu austriackiego zatniesz, 
czorrj w „Osservatore Romano' 
żywo jest cementowane w an­
gielskich kołach politycznych, (j 
waza sle. Ze deklaracja ta prze­
kreśla całkowicie oświadczenie 
poprzednie z dnia 18 marca 
szczególnie to zdanie deklaracji 
w którym kard. Inn tzer oświac 
cza, że „uroczysta reklaracja bi­
skupów austriackich z dnia 18 
marca nie miała oczywiście na 
celu wyrażenia jakiejkolwiek a- 
probaty d a czegokolwiek..."

Uważa sie, że stan dezorjento- 
wania episkopatu austriackiego 
stawia pod znakiem zapytania 
jego twarde stanowisko wobec 
hitleryzmu. Komentowany jesi 
również bezpośredni po pobycie 
w R y m i e  wyjazd kard. Innitzera 
do BerUnla.

Rzvm Pat. Pisma włoskie ogłasza’ 
ią daLze szczegóły programu wizyty 
kanclerza Hitlera w Rzymie. M. in. 
na stadionie Piazza di Siena odbędzie 
się wielki koncert, w  którym weźmie 
udział 111 towarzystw śpiewaczych, 
i 15 orkiestr. Ogólna ilość wykonaw* 
ców wyniesie o k  10 tys. osóbi
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O kazuje  się, że nie. Jeżeli rząd 
gen, Sk ład kow skieg o trwa już blisko 
dwa lat, nie fatygując się ułożeniem, 
ogłoszeniem  i wykonaniem  jakiegoś 
program u —  widocznie m ożna się 
H z  ,tego o b e jść  a naw et mieć p e ­

w ne powodzenie. Przecież w S e jm ie  
atakow ano n i e rząd jako  całość, 
tylko poszczególnych ministrów, sam 
prem ier cieszył się naw et pew ną 
popularnością ,

T e ra z  p. Prezydent Rzplite j zade­
cydow ał, że ren rząd ma dalej spra­
w ow ać władzę. S w o ją  drogą nieco­
dzienna to odDOwiedż na złożoną 
prośbę o dym isję. Czy, przedłużając 
żywot" rządu na dłuższą czy krótszą 
m etę, zażądano od niego, aby w y ­
stąpił z ja k im ś program em  sw ej 
działalności? B y n a jm n ie j?  O takich 
czy innych warunkach, pod jak im i 
nieprzyjęcie  dym isji nastąpiło, nic 
r ie  było s łychać. Zostać, rządzić 
i  basta ,

Nie wiemy, pow tarzam y, czy to 
rządzenie putrw-a dłużej czy króce j,  
wr każdym razie trudno przypuścić, 
aby rząd wchodzący w krótce w trzeci 
rok sw ego istnienia, nagle uświado­
mił sobie, że rząd właściwie potrze­
b u je  jak iegoś  program u, że nie wy­
starcza załatwianie spraw bieżących 
b e z —  o ile to w ludzkich granicach 
możliwe —  ułożenie ja k ie jś  linii w y­
tyczne j sw ej działalności.

A  nic ła tw ie jszego, ja k  tak. pro­
gram ułożyć. D ane istnieją, poprostu 
wetknięto je  rządowi do lek i.  P rze­
m ówienie p. Prezydenta  przez radio 
b y łoby  dla chcących chcieć dosta­
teczny podstaw ą do zbudowania 
program u i to naw et pociąga jącego, 
C oś w guście „frontu do w si”, coś 
o zainteresowaniu szerokich mas 
losami państw a, coś o prawdziwym 
parląm entaryźm ie i prawdziwym 
samorządzie —  to są  orzecież rze­
czy e lem en tarne  a jednak tak ciężko 
u nas j e  zrealizować.

O k a z ja  m inęła i trzeba czekać rok 
blisko, aby się pow tórzyła. Cztery 
m iesiące p rzeciągała  się s e s ja  s e j ­
mowa, robiono dużo szumu około 
zm iany ordynacji w yborczej,  rząd 
zaś udaw ał zupełnie m ezaintereso- 
w anego, jak b y  ordynacja  w yborcza 
nie b y ła  — można pow iedzieć ; j e ­
dyną —  podstaw ą do urzeczyw ist­
nienia pięknych h aseł o wsi, zainte­
resow aniu społeczeństw e itd.

K to  właściwie ma u nas możność 
wpływania na w ytworzenie linii po­
litycznej ? P ię ć  blisko kw artałów  
tem u z wielkim aplom bem  ogłoszo­
no, że narodził się O ZN  jak o  ten, 
k tóry  u jm ie s p r a n y  państw ow e w 
sw e ręce  i pok ieru je  nimi. Co się 
po ty m  czasie  stało ? O ZN  je s t  
ciągle w trakcie  organizowania się, 
a rzecz prosta , że w tym  stanie  o 
działalności mówić nie można. Zdo­
by to  się na w ysiłek; pow ołano do 
życią klub parlam entarny. W  czym 
u jaw n ia  się jeg o  działalność, ja k i  
wpłyTw klub ten  —  rzekom o w ięk­
szość w se jm ie  -y  wywarł na pow ­
stanie i w ykonanie jak iegoś  p ro g ra ­
mu, gdzie przechw ali i o utworzeniu 
w łasnego rząd u ?

Inne stro n n ic tw a— mimo c .ąg łych  
usiłowań stłam szenia  ich i p rz e je ­
chania po mch strychulcem — istn ie­
j ą  i działają, ja k  to się nazywa, w 
terenie , ale wmływu na politykę nie 
m a ją  —  ba, robi się w szystko , aby 
n ie uzyskanie takiego w pływ u unie­
m ożliwić. Co zrobiono, aby przy­
ciągnąć Stronnictw o Ludow e, tak  
chętne do pracy  dla p aństw a ? Co

Czytajcie „Krakowski Kurier; 

Wieczorny i Poranny“.

zrobiono, aby w ykorzystać tw órczą 
opozycję P P S  —  opozycję, która 
wobec rządowych interesów  państw a 
w yzbyw a się w szelkiej party jności?  
Co zrobiono, aby wzmocnić tak  
pięknie zapow iadający się renesans 
dem okracji ,  dopom inające j się o 
praw a dla ludzi?

Ciągle u nas pokutuje  w pew nych 
sferach nienawiść do partyjnictw a, 
jak b y  sam ą m iłością czy nienawiścią

można usunąć ze św iata rzecz orga­
nicznie z nim zrośniętą. S p ra w a  je s t  
całkiem  p r o s ta ;  je ż e li  się ma pro­
gram, musi się mieć partie, k tóreby 
w spółpracow ały  w je g o  zrealizowa­
niu. A żc partie u nas zawsze są 
w yklęte , więo i ich w sp ółp raca  je s t  
niepotrzebna a i program  n iep o­
trzebny. B ezp -o g ram o w o ść  to także 
pew nego rodzaju  program . N i e . . .  
zdrowo. L .

Już wkrótce
FRED BLH1H
Droga do majątku
t t —:—  C Z Y L I  = = = = 5

Milion zgiirtych proguw

C H I N Y  W A L C Z Ą
Życie i nastroje w Kantonie

W y n ik  walk w Chinach zalezy 
w du?ym stopniu od odporności i 
nastro jów , panujących wśród tam te j 
szych m as ludowych. N astro je  te o- 
p isuje bardzo- ciekaw ie koresp on­
dent „Manches-er Gaureiąn, W e e k ly ” 
w artykule, z k tórego w yjątk i po­
niżej podajem y:

A larm y lotnicze w yw o łu ją  o b ec­
nie w Kantonie całkiem inną rea k ­
c ję ,  aniżeli cztery  miesiące temu, 
gdy przez cały t y d z i e ń  Jap ończy  
cy bom bardowali miasto. W y cie  sy 
ren było podówczas sygnałem  do 
zam ykam aia sklepów, bram  a prze­
straszone tłum y stały  na chodnikach 
nasłuchując, ja k  w ybuchały bom by, 
rzucane przez lotników japońskich.

D zisia j naw et po alarmach życie 
płynie dalej spokojnie . Polic jant wy 
stawia czerw oną chorągiew kę, prze 
chodme b ad a ją  na tablicy ogłoszeń, 
ile sam olotów  awizowano i w jak im  
kierunku, i —  w raca ją  do sw o je j  
pracy.

O d września było ISO alarmów, 
lecz tylko trzy aibo cztery razy do­
leciały sam oloty ja p o ń sk ie  do K a n ­
tonu. W e  wrześniu 1907 omal, że 
nie udało się Jap o ń czy k o m  złam ać 
ducha m ieszkańców  K antonu. S e tk i

ludzi ginęły w ów czas od rzuconych 
bom b. T łu m y  uciekały  w popłochu 
na Hong K on g  lub na wieś. Dzisia j 
na jbardziej rz u ta ją c ą  się w oczy 
oznaką w ojny  je s t  jed ynie  ciem na 
szara barwa, którą  pumalowano 
w szystkie większe bydynki — głów 
ny cel japońskich  ataków lotniczych 
Przew ażna część ludzi, którzy opu­
ścili Kanton we wrześniu, wróciła 
do m iasta. Ci, którzy  uciekli na 
w ieś, p izekonali się, że pobyt na 
w si b y na jm n ie j nie zapewnia bez­
pieczeństw a. Japończycy  bow iem  a- 
takow an nie ty lko k o le je ,  lecz n a j ­
rozm aitsze m ie jscow ości, oddalone 
od miasta, rzuca jąc  bom by i s trze ­
la jąc z karabinów  m aszynowyoh. 
A taki te spow odow ały je d n a k  tylko

a DWOićAT

JŁkUi Mairkus
otworzył i prowadzi Kancelarię

iii Mouiie, trzy ul. śni. GriM y 2
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Najmniejsze państewka
W księstwie Liechtenstein, położonym w 

górach alpiejskich na pogranic2.11 Austrii i 
Szwajcarii, zajmującym obszar 159 km kw. 
z 11.500 mieszkańcami, obraduje najmniej 
liczny sejm na święcie, liczący 15 posłów, 
z czego 12 wybiera ludność, zaś 3 mianuje 
książę. Według konstytucji z 5. X . 1921 r., 
Liechtenstein jest konstytucyjną monarchią, 
w której władza ustawodawcza spoczywa 
v/ rękach 15 członowego sejmu, książę zaś 
sprawuje władzę faktyczną w oparciu o 
sejm. Po upadku monarchii habsburskiej, 
Liechtenstein połączony jest unią monetar* 
ną i celną ze Szwajcauą. Od roku 1920 po* 
czta i sądownictwo, a od 1924 r. cła i po*

Wuroczym zakątku etruskim Apenin, 
dokoła szczytu noszącego poetycką nazwę 
góry tytanów rozsiadła się na przestrzeni 
64 km. kw republika San Marino. Według 
legendy, założycielem miasia San Marino, 
które jest stolicą republiki, był św. Marinus 
Oo niego też miasto i repubbka wzięły 
swą nazwę Juz we wczesnym średniowie* 
cze miasto uzyskało całkowitą wolność, a 
w r 1250 jako wolny twór prawncupoliiYCz* 
ny w chodzi w układy z okolicznymi li rab* 
stwami. Papież Uńban V III. bullą 5 1631 r. 
zatwierdza samodzielność republiki San 
Marino która utrzymała ią po zniesieniu 
państwa kościelnego. W 1849 r. schronił 
się tu Garibaldi ze swą gwardią, uchodząc 
przed ścigającymi go wojskami austriacki* 
mi San Marino liczy dziś 13.000 mieszkań*

datki znajdują się pod zarządem SzwaK.ir* 
skim. Szwajcaria również reprezentuje księ* 
stwo Liechtenstein w stosukach zagranicz 
nych Stolicą księstwa jest miasto Vaduz. 
Liechtenstein było kolebką jednego z naj* 
znakomitszych rodów księzęcyrch w Niem­
czech, który dał Rzeszy szereg wybitnych 
rycerzy, sławnych wojowników, doradców 
cesarza, uczonych i mężów stanu. W uzna* 
niu zasług tego rodu, iV któreg oświetneś* 
ci mówią stare kroniki z 1140 r., cesarz 
Karol V I podniósł Liechtenstein do godneś 
ci samodzielnego księstwa, którego władcy 
mieli odtąd stałe, dziedziczne miejsce w 
Reichstagu.

ców, utrzymujących się z rolnictwa uprawy 
wina, sadownictwa i kamieniołomów. W łi* 
dzę ustawodawczą sprawuie wielka rada, 
złożona z 60 członków, w tym 20 no+ab* 
lćw, 20 przedstawicieli mieszczan i 20 rob 
ników, wybranych na 9 lat i w jednei trze’ 
ciej odmawiających co trzy lata. W ielka re* 
da wybiera ze swego grona na 6 miesięcy 
dwóch „capitani regenti", którzy sprawują 
władzę wykonawczą, oraz radę 12, spełnia* 
jącą rolę trubunału najwyższego. Sądów* 
nictwo spoczywa w lęku trzech sędziów 
włoskich, wybieranych na trzy łata.

Na mocy układu zawartego w 1862 r. i 
odnowionego w 1914 r , republika San Ma* 
rino znajduje się pod protektoratem włos* 
kim

- O -

lozbudzenie ducha oporu w całej 
prow incji Kwnntungu.

A ta k i na linie .ko le jow e okazały 
się bardzo mało skuteczne. W ed le 
relacji  urzędników linii kolejowej 
K an to n  —  Kow yłoon, rzucano na 
tę  limę w ostatnich dwóch miesią' 
cach p r z e s z l J  1.000 bomb, a mim0 
to nie zdołali Jap oń czycy  w strz3rm ^ 
ruchu kole jow ego uigdy na więc?] 
ja k  na dwa dm. O bserw atorzy  pó° 
k reś la ją  p rz y  tym  i to, że z botc^ 
rzucanych na K anton bardzo wlew 
całkiem  nie eksplodow ało, co do"’0 
dzi lichego m ateria łu  w ojenneg0’ 
jak im  rozporządzają Japończcy--' 
O statnio zaczęły  się nowe —  ró" 
meź bezskuteczne — naloty nocHe 
na Kanton. Sam o loty  japońskie  zrZ’1 
ca ją  w wielkich ilościach ulotki dr° 
kow ane w język u  chińskim. CK 
treść  je d n e j  z tych ulotek:

„Pow stań ludu Kw antugu! Pręt' 
z Czangkaiszekiem , k tóry  sprow* 
dził ruinę na k ra j i lud! Precz 1 
Koununtangiem , który połączył 
z komunistami! P opiera jc ie  now y0 
wodzów w Związku Z a c h o w a j  
Pokoju  dla Ludu! S tw ó rzc ie  aut° 
nom iczny rząd dla ocalenia Kwa" 
tu n g u ”! Podpis: Rada przedstaw i^4 
li k w a n tu n g u “.

Nikt jed n ak  nie daje się zwńe^ 
te j  naiwnej pi opagandzie. O p ór - J 
śnie, i to ze strony całego 
O rganizu je  się obyw atelską  arń1', 
posiłkową. C ona jm nie j je d e n  p i * 0 
wnik z każdego warsztatu lub 
pu musi brać udział w ćwiczeni34̂  
w ojskow ych . Entuz jazm  dla art" 
je s t  pow szechny. W arsztaty  W 
w ieckie p racu ją  w dzien i w 3 
dla w ojska  Czerw ony krzyż ońL 
nizuje coraz to nowe jednostk i. . 
re w ysyła  się na front W  Pr^  
te j  b iorą w ybitny udział d dewczę 

Na w yższych uczelniach konty 
je  się naukę naw et podczas
barduwama, często  w piwnic3.
P rzytem  studenci p ra cu ją  nie t j jj

*-> ..ni..int-nTrła/iia 1 f* 'T t. V U- ..na uniwei sytecie . lecz co ty
roz jeżdżają  sie po w s i a c ł , PrZ^0jU 
sząc tam wiadom ości z placu  ̂
i szerząc propagandę patrioty ^  

S y tu a c ja  gospodarcza jes t  P r ó ­
żna, lecz nie beznadzieje a. 
bocie  znacznie wrzrosło. Rząd 
dukował dużą ilość urzędnik 
graniczne firmy nie prowadz-4 ^ eJjj 
wie żadnego handlu poza 
bronią. Mimo wszystkich trl ce° 
n iem a prawie żadnego w^zros - 
i w artość pieniądza się nie z e, 
szyła. Mimo blokady japoński j ĵji 
ny ryżu u trzym ały  się na 1 ’eg<: 
poziomie, ponieważ ładurki 
podstaw ow ego środka t y ^  a* 
p rzybyw ają  z Indocńin i 
okrętacń  cudzoziem skich. „t{-ge^e 
czyni się wysiłki, by  zaop ,oVVo ^  
K w antungu uniezależnić 0 ie Z3' 
z zewnątrz przez zwiększę z^ e 
siewów w kra ju  i przez n a "  
kom unikacji z innymi 
Chin.

—0 0 ° —
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M a  o poj
***** *  ™
Obserwujemy interesującą polemikę 

Pomiędzy .Robotnikiem „ a organem 
-Naprawy’  tygodnikiem „N aródiPań- 
stwę*< na temat bliższego określenia 
Pójęcia „demokracji.*1 

B. poseł Czapiński polemizując na 
"niacU Robotnika" z tygodnikiem 
rtmpiawiackim", nie bez słuszności 
■arzuca mu, że niema odwagi spre- 
cyzować swego stanowiska w sprawie 
‘Jktualnych zagadnień najbliższej przy- 
3/łości z punktu widzenia demokra­
tycznego
,1. co robi „Naród i Państwo"? Jak 

załatwia z tym trafnym zarzutem? 
Oto tak odpowiada:

„Pan Czapiński ma poczucie pewnej 
nadmRmości swego żądania. Stąd tez 
gotów (byłby na przyjęcie uproszczonej 
symbolicznej, niejako odpowiedzi. Synu 
bólem takim miałoby być określenie na* 
szego stosunku do „demokracji"

Niestety, nic poazielamy optymizmu 
Pod tym względem. Wydaje nam się, 
wręcz przeciwnie, że nie ma większej 
niejasności, jak ta, która powstaje przez 
używanie słów, nie posiadających dos* 
latecznie jasnego i określonego znaczę* 
nia. Do takich słów należy, niewątpli* 
Wie, i „demokracja".

Dmowski byl przez czas dłcgi „de­
mokratą". Hitler jest więcej, bo „socja* 
listą", O. N. R. jest „radykalny". Czy 
znaczy to, że przez użycie tych okreś­
leń siali się wszyscy bliskimi sercu „Ro* 
botnika" ?

.Czy odpowiedź ra może zadowol- 
{ szczerych, prawdziwych demokra-

, Dla organu naprawiackif go „demo- 
rac ja“ me posiada dostat cznego ja- 

®nego i określonego znat żerna”, dla 
P°sła Czapińskiego i dia c*ł go obo- 
211 demokratycznego natom ast zna- 
P e n fe  to posiada i dlatego zupełnie 
^Usznie żąda p. Czapiński jasnego 
^Precyzowania stanowiska ze strony 
"grupowania politycznego, w którym 
J bok „pseudodemokratów" w stylu 

' ^nych redaktorów „Naród i Państ- 
0 “,| zasiadają także prawdziwi de­

mokraci. Ci, dla których Hitler nigdy 
ty „socjalistą", Dmowski nigdy 

^ m o k r a t ą "  a O. N. R. „radykalny-

. p ia  nas „demokracja" nigdy nie 
yła tylko „symbolem“, —  jak to 

Prol u je „Naród i Państwo* ją bliżej 
Jaśniej uceniać, dla nas prawdziwa 
Dńokracja, nie ta „kierowana", była 
aWsze 1 jest żywą treścą  takiej for* 

ustrojowej, która zabezDiecza i 
rarantuje większości obywateli te

swobody polityczne i społeczne, jak 
to widocznie oDserwujemy na przy­
kładach pańctw zachodnich, np. w An­
glii, Francji, w państwach skandyna­
wskich i w Stanach Zjednoczonych.

Pytacie panowie z Naprawy o jaką 
nam chodzi „demokrację". Nie wyma­
gamy od was by każdy wasz artykuł 
był programem, tak jak nie mamy 
pretensji do tego, by każda książka 
była encyklopedją, ale pragniemy 
by organ pretendujący bądz co 
bądź do reprezentowania grupy lu­
dzi chcących uchodzić skądinąd za de

mokratów ustosunkował się zupełnie 
konkretnie do takich np. zagadnień 
ja k :  zmiana ordynacji wyborczej, no­
we wybory, samorząd, wolność, tole­
rancja pojvć, kwest a rasowa, sprawy 
polityki zagranicznej. Jeśli iuź  mowa 
o polityce zagranicznej, prsgnęl byś- 
my D o w i e d z m y  dowiedzieć sie, czy 
„Naprawa" chciałaby widzieć Polskę 
po s t ro n ie  państw faszystowskich, czy 
po stronie pań tv  demokratycznych, 
czy „Aischluss“ uz ioje za akt gwałtu 
bezprawia międ y narodowi go, czy za 
akt zupełn e legalny, usprawiedliwio-

na rzecz jedności Czechosłowacji
i obrony

P ra g a  (C entropress). W  tych dn. 
odbyła się w B ra ty s ła w ie  wielka 
m an ifes tac ja  studentów słow ackich, 
w k tó re j wzięli udział przedstawiciele 
władz uniw ersyteckich , armii i róż­
nych instytu cy j publicznych. P rze­
pełniona by ła  me tylko obszerna sa 
la uniw ersytetu, ale i w szytkie ga­
lerie, korytarze i schody; Dla stu ­
dentów, zgrom adzonych na kory ta­
rzach przem ów ienie transmitowano 
przez głośniki. Im ieniem  studentów 
przem aw iał przez Związku studen­
tów  słowackich, kand. praw Ja n  
B eh a rk a .  O św iadczył ón, że studen 
ci słow accy tak  ja k  studenci czescy 
pomni sw ej s ta re j  trad yc ji  zbioro­
wych akcy j studenckich otw arcie 
p rzyznaw ają  się do idei obronności 
C zechosłow acji.  W o ln o ść  Czechosło 
w ac ji  wywalczyli krwią S ło w a cy  
wraz z Czechami. D latego - w przy 
szłości ty lko w zgodzie i jed n o ści 
państwo to potrafią u trzym ać. Pod 
koniec pod k reślił ,  że studenci cze­
chosłow accy m ają  pełne zaufanie 
do armii i w te j  wierze s to ją  na 
straży, czeka jąc  na rozkazy.

Zgromadzenie m anifestacy jne  przy 
ję ło  następnie rezolucję, która je s t  
w yrazem  zdecydow ania studentów 
czeł. do walki o całość  i nienaru­
szalność państw a. S tu d en ci  domaga 
ją  się w uchw alonej rezolucji p rzy ­
śpieszania wykonania ustawy o wy 
chowaniu w ojskow ym  i apelu ją  do 
całego społeczeństw a, aby zaniecha

ło sporów drobnostkow ych i zjedno 
czyło się w oracy nad utrwaleniem 
Republiki czechosłow ackie j.  Pod ko 
niec w rezolucji podkreśla się wier 
ność studentów, którzy gotowi po­
nosić są jak iekolw iek  of.ary dla za 
bezpieczenia nienaruszalności, inte- 
gi am ości i sam odzielności państwa.

Po w ysłuchaniu przemów ,eia 
studenci oraz licznie zgromadzona 
publiczność odbyli pochód mauifesta 
cy jn y  przez miasto.

— o —

B I U R O  BUCHALTERYJNO - REWIZ

I.GRUNBAUM
Kraków, ul Floriańska 44 II. p. of.17

T elefon  181 69

Zakłada księgi —  Sporządza bilanse, 
Rozliczenia — Nadzór —  Porady 

buchaltery jne.

P rzy jm u je  również prace 
na prowincji..

8 ( a i d y  p n a la cz  p a p i e r o s ó w
p o w i n i e n  w ie d z i e ć
że dobra gilza (zwijka) 

filtruje dym tytoniow y 
i w chłania  nikotynę

( I w  że dobra bibułka pod­
w yższa arom at i sm ak 

_tytouiu,

i* że te  zadania spełn ia ją  
gilzy i bibułki

M O K K A  -  A L T E S S E
ny i korzystny dla Poiski i demokra­
cji światowej?.

Tu już me chodzi o symbole o 
„podręczniki chemii" —  moi panowie 
z „Narodu i Państwa", tutaj chodzi o 
całkiem konkretne sprawy. I trzeba 
się zdobyć na jakąś decyzję. Albo, 
albo. Albo nie obawiactacie się słowa 
„demokracja* w takim razie dajcie 
jasną odpowiedź ua pytanie, które 
sformułowaliśmy powy żej, albo demo­
krację nie przeceniace w takim razie 
miejcie odwagę powiedzitć, że nie 
jesteście jej wyznawcami.

Nie m o i ia  sobie rezerwować „de­
mokracji” na wszelki wypadek i szer­
mować nią, czy też posługiwać w za­
leżności od konjuktury, luo dogodno­
ści chwili.

O ile wiemy niebawem ma się od­
być zjazd „Napraw.aczy" Byleby  do­
bre, gdyby zjazd ustosunkował się 
w sposób jasny i zdecydowany do 
zagadnienia demokracji, nie jako do 
symbolu, ale do konkretnej formy u- 
strojowej, by dał oapowiedź na naj­
aktualniejsze zagadnienia chwdil przy­
szłości, z punktu widzenia demokracji, 
by odpow;edzlał na słuszne zapytania 
posła Czapińskiego: jak „Naród i Pań­
stwo” rozumie cele i drogi naszej 
sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej, 
czy jest zwolennikiem demokracji 
w stylu zachodnio europejskim, luba- 
merykańskim, czy też w stylu tej no­
woczesnej demokracji „kierowanej*. 
Prosimy odpowiedzieć nie drogą 
okrężną, nie symbolami „botaniczny­
mi” czy „astronomicznymi", ale dro­
gą bezpośrednią, drogą męską, drogą 
która nie będzie zatarasowana baga­
żem nie rotrzebnych. dwuznacznych 
słów: albo z demokracją, albo prze­
ciwko niej. Jest  tylko jedna demo­
kracja. Może być tylko jedna odpo­
wiedź. Dla nas wszystkie zagadnienia 
ocenione są pod jej kątem widzenia. 
„Naród i Państwo" wok pewnych 
spraw nie poruszać, woli me ryzyko­
wać swego stanowiska, bo nie każde 
pismo ma odwagę pisywać progra­
mowe artykuły.

Ster

T u  wyciąć

4 4 8 44 5  —

rączka a sp o ko jne dotąd dłonie m ieszczan  i chło­
pów zacisnęły się z zawziętą p a s ją  w groźnie 
w yciągnięte  pieści.

—  Cooo ?... ta  żydówka która, król wziął pod 
sw ą o p iekę? .. .

—  Ludzie!. . .  km iotkow ie , mieszczanie, s łyszy­
cie to ona zam ordow ała księdza M arcina!. ,  rozpa­
lić się s tara  ogień silnie, jeszcze dominikanin.

—  No ale skąd ta pew ność, że ksiądz Ba- 
ryczka me ży je ,  że zosta ł zamordow any ? . . . — stara 
się u sp o k o ić  zebranych je d e n  z szlachty.

—  Czy znaleziono zwłoki?...
—  Nie wolno przecie  rzucać podejrzeń  i bez 

podsraw nych oskarżeń  bez niezbitych dowodów 
winy, zwłaszcza wy O jcz e  duchowny powinniście 
o tym  p am iętać  —  z w raca jąc  się do księdza T o ' 
masza, k a rc i  bogato ubrany, o p ięk n e j twarzy 
m ieszczanin ,

—  R a c ja ,  nie wolno rzucać oszczerstw  —  
w oła  kilku z tłum u —  niech ksiądz T o m a s z  da 
dowody.

D om inikanin  spostrzegłszy że m im o podnie­
cenia  ogólnego, słow a jeg o  nie znalazły tak  nale­
żytego zrozumienia w śród mieszczan, o k tórym  

legnąć szybko na ry n ek  m yślał w ięc szybko dos- 
to so w y w u jąc  się do ^sytuacji zaczął p rzekonvw ać 
w inny sposób.

K ochan R a w a , widocznie dotknięty słowami 
biskupa, spo jrzał na niego wzrokiem w którym  
zathły isk ierk i oburzenia i buntu, poprawił 
zgrabną, w ypielęgnow aną ręk ę  bujną czuprynę 
ja k b y  z niej pragnął zgarnąć ja k iś  u ciska jący  
przedm iot i po chwili nam ysłu szorstkim  głosem  
z a p y ta ł :

— Jak ie ż  to podejrzenia m a W a s z a  Sw ię-  
tobliwość ?...

— W y b a c z  Kochanie R aw o  że i j a  na to 
tw o je  pytanie nie odpowiem — odparł krótko  
i ostro biskup.

—  W o b e c  tego skw itow aliśm y się W a s z a  
Sw iętubliwości.

—  I ja  tak  sądzę, ale m e dziw się R aw o  że 
podejrzenia m oje  tym  bardziej się ugruntow ały 
i znalazły uzasadnienie.

— Nie m oją  to już  rzeczą przekonyw ać W a ­
szą Sw iętobh w ość , każdemu człow iekow i wolno 
snuć nić w łasnycn je g o  myśli, mieć podejrzenia 
ale też zwracam  W asze j Sw iętobhw ości z pełnym  
dla jeg o  osoby szacunkiem  — uw agę, że też każay 
za myśh swe słow a i czyny bierze pełną  odpo­
wiedzialność.

—  T y  grozisz K ochanie?,..
—  Nie, ale... dobrze radzę...
P o  tych  słow ach przyjaciela  króla, biskup sil-
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P r a e g i ą d  p r a s y

ROLA ENDECJI W  CZASIE  

ZATARGU Z LITW Ą
Teraz dopiero odsłaniają się kuUsy wy* 

stąpień Stronnictwa Narodowego w czasie 
konfliktu nolskoditewskiego. Wiadomo prze* 
raeż, że n. p. do Warszawy starali się ścią* 
gnąć endecy wszystkich swych członków, 
każąc im zajmować silą pociągi. W  jednym 
z numerów „Warsz. Dziennika Narodowe* 
go" ukazał »ię właśnie reportaż odsłaniający 
potworną bezmyślność i głupołę mcnerów 
„n aro d o w y ch k tó rzy  podsycali rozgorącz* 
kowane w owym czasie umysły hasłami: 
„pojedziemy pewnie na Kowno", by osta* 
tecznie pojechać na... Warszawę i swoją 
jnłylitewskosć wyładowywać w biciu Ży» 
dow. „Kurier Poranny" organ endeckich 
secesionisiów słusznie podkreśla, że

Cała ta historia mogłaby być tematem 
do farsy, gdyby nie kryły się w niej 
objawy charakteryzujące wzorowo praw* 
dziwą, a zarazem smutną rolę Str Maro* 
dowego w społeczeństwie.

A  dalej:

Jeżeli jednak partia sądzi, że będzie 
mogła igrać z ogniem przy pomocy t^go 
rypu metod, to się myli Polska nie jest 
Meksykiem ani dzikim kraiem, w któ* 
rvm akcja wymierzona w interesy pań* 
stwowe mogłaby być tolerowana. Ani 
społeczeństwo ani nikt odpowiedzialny 
za całość interesów Polski nie zniesie w 
przyszłości zbrodniczych wybryków war* 
cholstwa, którego nie powstrzymała od 
akcji nawet powaga chwili i obowiązek 
solidarności w niezapomnianych dniach 
18 i 19 marca.

Naturalnie „Kurier Poranny" nie zazna* 
cza, że „farsa, która była zbrodnią" jak 
w tytule „K. Por." wystapitnie owe Stron* 
nictwa Narodowego miało za cel odwrócę* 
nie uwagi od przegranych sympatii prohit* 
Ierowskich endeków i wygrywanie swego 
„patriotyzmu" w konflikcie polsko * litew* 
;ldm.

o f e r t a  „s t r o n n i c t w a

PR A C Y “ P O D  ADRESEM  

EN DECJI
„Dziennik Polski" donosi, że

T7 kołach politycznych omawiają o* 
fertę p. Popiela, jednego z leaderów 
Stronnictwa Pracy pod adresem Stron* 
nictwa Narodowego.

Oferta ta została złożona przez p. 
Popiela w przemówieniu na zjcździe w 
Toruniu.

Po zbankrutowaniu koncepcji współ* 
pracy frontu Morges ze Stronnictwem

Ludowym, Stronnictwo Pracy znalazło 
się w stanic całkowitej izolacji połi* 
tycznej.

Wiadomo, że działacze „Stronnictwa 
Pracy" rekrutujący się z dawnej chadecji 
odczuwają wielkie sympatie i pokrewieństwo 
ideowe ze Stronnictwem Narodowym, żwir 
zane z kilkuletnim współdziałaniem ręka w 
rękę w okresie przed 1926.

Sympatie te jednak mają różne nasilenie 
w różnych dzielniach Polski. Na Śląsku 
Stronnictwo Pracy odcina się dość silnie od 
endecji. Natomiast w Poznańskim, a rwłasz* 
cza w Krakowie, gdzie występuje osławio* 
ny dr. Kuśnierz różnice wystąpień ideowych 
„Stronnictwa Pracy" a endecji zacierają się 
całkowicie. Wprawdzie nie wydaje się, by 
oferta p. Popiela znalazła żywszy oJJźw ick  
w enaecji, gdyż mieliśmy niedawno dowód 
silnego odcięcia się Stronnictwa Narodowe* 
go od Stronnictwa Pracy. Tak tedy, jak 
przewidywaliśmy od pierwszej chwili. „Stron 
nictwo Pracy" zawisło w powietrzu

N O W Y  KURS W  SPR A W IE WSI
Przemówienie p. Prezydenta w dn. i i  

marca poświęcone w dużej mierze zagad* 
nieniu wsi, a następnie znany artykuł ,,Ga* 
zety Polskiej" o „emigrantach politycznych" 
wywołały szerokie komentarze w prasie. 
„Głos Narodu" omawiając w artykule „Czy 
nowy kurs w sprawie wsi" próby ugrunto* 
wania się 'spływów O. Z. W. na wsi wspo* 
mina również o roli min. Poniatowskiego 
pisząc, że

„Radykalizm p. ministra rolnictwa — 
z pewnością szerzy — wieś rozumie ja* 
ko środek do celu, którym jest zupełne 
zlikwidowanie wpływów głównego przy* 
wódcy Stronnictwa Ludowego Tym się 
tłumaczy ten znany fakt, że obecna wieś 
polska, tak sfermentowana i tak radvkr-l* 
na, wcale nie żywi miłości do p. min. 
Poniatowskiego. Można nawet zaryzy* 
kować twierdzenie, że — na wsi najmniej 
sympatycznym ministrem jest obecnie 
minister rolnictwa".

Wydaje się nam, ze nie chodzi tu o 
kwestię czy dla mas chłopskich min Ponia* 
towsk5 jest „najmniej sympatycznym mitiis* 
trem" czy najbardziej. Chłopi doceniają pió* 
by -ealizacji nawet złagodzonej reformy roi* 
nej na wsi. Ale w tej chwili dlz mas chłop* 
sldch jak i dla całego społeczeństwa waz* 
niejsza jest sprawa uzyskania praw poPfy* 
cznych i obywatelskich. W  Nowosielcach 
na Kongresie Ludowców właśnie podjcreślo* 
no wyraźnie, że prarro piltyczne i prawo 
współgospodarowania w państwie muszą 
być wstępem do realizacji poprawy sytuacji 
gospodarczej wsi. I  w tych sprawach chłopi 
zajęli wyraźne stanowisko.

bryl.
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ministra austriackiego 
po anschlussie

Berlin . (Pat.) „Berliner T ageblatt ' '  
zamieszcza wywiad z ministrem 
austriackim F ischboeck em . Na w s tę ­
pie min. F iscńb oeck  oświadczył, że 
pod względem gospodarczym An- 
sehluss sprawir prz3- jem ne roczaro- 
wanie obu stronom, przekonały się 
one bowiem, że zarówno stworzenie 
jed n ego  wielkiego rynku, jak  i moż­
ność zastosow ania na nim płodnych 
m etod gospodarki narodowo-socja- 
listycznej, s tw arzają  daleko idące 
możliwości dla obu części wielkiej 
R zeszy . Następnie m inister  zapo­
wiedział stopniow e i m etod 3'czne 
znoszenie wszelkich częściowo je s z ­
cze isrn ie jących  ograniczeń w obro­

cie tow arow ym  i p ieniężn 3'm  i opra­
cowanie szczegółow ego planu wpro­
wadzenia jednolitego system u mo­
netarnego, przy czym posiadacz?1 
szylinga nie poniosą źadm-ch szkód 
ani dodatkow3rch kosztów. Wymiana 
szylinga na m arkę odbyw ać sie bę­
dzie dotychczasow ym  parytecie- 
K onieczne je s t  również —  oświad­
czył min. F isch b o e k , zawarcie sze­
regu now-ych traktatów- handlow-ycb 
dostosow anych do nowej sytuacjh 
ja k a  wytw orzyła się po przyłącze­
niu A ustrii  do R zeszy . Chodzi tu 
przede wszystkim  o polskę, W ęgU  
i C zechosłow ację .

—oO o—

l^ s^ n g to n  uznał ancKsję Austrii
W aszyngton. Pat. Departament Sta 

nu wysłał do Berlina notę, w  której 
uznaje za fakt dokonany przvłaczenie 
Austrii do Rzeszy oraz wyraża ży* 
czenie abv poseł austriacki w W a *  
scyngtonie przekazał swe sprawy ani*

Hiodomości telegrafem
W aszyngtun. Pat. Senat uchwalił 

budżet w ojskow y na r. 1939 w wyscy 
kości 491 mili anów dolai ów, a wdęc 
o 75 mil. 718 tys. dolarów wyższ> 
niż w r. ub.

*

Ryga. Pat. Minister skarbu wydal 
przepisy, ustalające wysokość opłat 
pobieranych na cele funduszu obro- 
n>- narodowej'. O płaty te pobierane 
będą od właścicieli nieruchomości 
•vięiskich i miejskich w  wysokości 
5 proc. podatku gruntowego lub po* 
datku od nieruchomości, od praco­
dawców w  wysokości 2 proc. p łaco­
nych pensji, następnie zaś od impor*
terów i eksporterów.

*

W ied eń  Pat. Poczta Rzeszy zaku­
piła na własność gorno-austriackie 
towarzystwo akcyjne ruchu autobu*

Lasadorowi niemieckiemu. W  drugie! 
wysłanej równocześnie nocie stwieri 
aza departament stanu, że Rzesza och 
powdedzialną jlsst za długi Austrii ^ 
stosunku do St. Zjednoczonych.

—oO o—

sowego, które obejm uje 60 linij ląci' 
nei długości 2300 km. dla sprostania 
potrzebom ruchu turystycznego ' 
Rzeszy, w  szczególności z Baw-aflL 
zmówiono również nowe autobusy 
w znanych firmach austriackich au' 
stro*fiat, sauren i yroef-stillt na łą-T 
na kwotę 2 milinćw szylingów.

W ied eń  Pat. Przewoaca fioiĄ'1 
piacy dr Fey ogłosił w porozumień'11 
i na Ż3rczenie ksnrierza Hitlera, zt 
sobota 9 kwietnia, lako przeddzień 
plebiscytu jest chvtm świątecznym-

Lizbona. Prasa  portugalska donos- 
że w miesiącu marcu Sow-iety d°; 
s tarczyły  Hiszpanii Republikańskie) 
60 aparatów myśliwskich i bombo” 
wych. A paraty  te są obsługiw-ań® 
przez mechaników- i pilotów arfl1'1 
sow-ieckiej.

T u  wyciąć
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dobne usnute na tym  tle mnożyły się z każdą chw-ilą.
G dy w sam o, południe zebrało  się na rynku 

wielu głodnych senzacy jnych  w-ieści m ieszczan 
i okolicznej szlachty u kazała  się nagle wśród nich 
w ysoka, sm ukła wychudzona postać księdza do­
minikanina T o m a s z a ,  k tóry przebiw szy się szybko 
przez na jbardzie j zw artą  grupę dyskutujących nie 
p ioszony przez nikogo, w- te pędy, zdyszanym 
jeszcze — z powodu szybkiego biegu —  głosem  po­
czął przem aw iać.

—  Jed en  z pośród naszych bogobo jnych  dusz­
pasterzy zniknął bez śladu w sposób w ięce j niż 
ta jem niczy... W y sz e d ł  on z zamku królew-skiego. 
po odbytej z królem rozmow-ie— spieszył do domu 
do sw ej celi, jednak tam  nie wrócił... Czy wiecie 
wierni kto ma na sumieniu życie księdza Marcina?... 
J a  w am  to powiem... T o  ta p r z e k u ta  przez nie- 
b iosy żydow ska, którą  król wziąj sobie i spiow-a- 
dził na zam ek...

C iche gorączkow e poszepty przepłynęły  po 
w okół zwarcie zebranych. W  twai zach tych łudzi 
wyczytać można było, że słowa dom im kanina po­
ruszyły słuchaczy do głębi. Po chwili szept lękli­
wie podaw anych słów za mienk się w jaw n e 
wzburzenie.

W ś ró d  bezkrytycznego tłum u zakotłow ało. 
Zafalow ała zaw arta  m asa, tw-arze rozpaliła go-
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nie oburzony nie rzekłszy już ani s łow a szybko 
w zburzeniu nerwow-ym opuścił kom natę kaebana 
Raw-y, stanąw szy w- otw artych na ścięzaj drzwiach, 
odw-rócił się jeszcze raz ku dw-orakow-i wyciągnął 
przed siebie drżącą rękę i grożąc nią  w- uniesieniu 
począł szybko wyrzucać z zdławionego gardła ostro  
chrypiące słowa •

—  Z obaczym y kto zwycięży, czy kościół czy 
też pachołkow ie Żydów-, buntownicy przeciw koś­
ciołowi słudzy km iotka k tó ry  dzierży w swych 
niegodnych tękach b erło  k r ó le w s k ie ! Nie długu 
ju ż  trw ać będzie je g o  grzeczna w ładza nad ta 
polską z ie m ią ! . .  S ło w a  te m o je  niech przyjm ie 
król za twoim pośrednictw em  do sw e j wiadomości, 
jako ostrzeżenie i przestrogę!. . .  Powiedz mu to 
w szy stko  uwiedziony przez złe m oce sługo !. . .  
Żegnam  cię K ochanie R aw o !.. .

W iad o m ość  o nagłym  i ta jem niczym  zaginię­
ciu księdza Baryczki,  rozeszła się po m ieście lotem 
chyżej jaskó łk i .  Na ulicach i rynku zbierały się 
grupki m ieszczan podając sobie szeptem , w pod­
nieceniu n a jrozm aitsze  w ers je  na ten  tem at. Mu- 
wiono tu i tam , oglądając się trwożnie dokoła, że 
to najpraw-dupodobniej Kazim im ierz m a ją c  dawne 
już z B a ry cz k ą  porachunki załatw ił sprawę krótko 
i raz na zaw sze usunął z sw ej drogi życia  wroga.

Plotki, w ers je  m niej lub w ięce j praw-dopo
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N ajc iek aw sze  tem aty , na js iln ie jsze  prze­
życia przynoszą fdmy, których ak c ja  opar- 
— je s t  na prawdziwym zd arzen iu ! — BYŁA 4 SZPf EGIEM...
Dramat') wytwórni fraucuskiej Trocadero w Paryżu reżyserii W . P  A B  S T A oparty na osobistjch przeżyciach 
•iFRAULŁIN D O K TO R *1 W głównych rolach D I T A  P A R Ł O ,  P I E R R E  B L A N C H A R  Sensacyjna premiera DZIS W „UCIESZE<6

KWIECIEŃ

8
Piątek

W A Ż N E  N U M E R Y  
T E L E F O N IC Z N E
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Centr. międzym. 37 
Informator telef. 137-06 
Biuro napr telef. 159-50 
Informator kol 12i-0S 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr 150 76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. i 11-11,

k a l e n d a r z  r z y m . • k a t o l ic k i
Piątek Dionizego 
So bo ta  Marii

leafr im u ej sit i
Z TEA TRU  M. im. J . SŁO W A CK IEGO

Dziś w czwartek, po cenach zniżonych 
r̂-unat T . Rittera „W małym domku w o* 

tfecowaniu sccniczym i z udziałem w roli 
Słownej reż. Józefa Karbowskiego, oraz R. 
Pawłowską H. Bednarską, Z. Darkiewiczów 

E. Jaworska. J . W emicz, W . Kolwasem,y. J «■ -* ’ '
■ Kondratem, A . Koszyrą, Z. Modzelew* 

kkim, K. Szubertem, W . Woźnikiem.
Jutro w piątek z powdu przedstawień 

■ młodzieży szkolnej — wieczorem przed* 
bawienia nie będzie.

W sobotę powtórzenie „Fedry" Racine’a, 
^ opracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza, 
2 Zofią Jaroszewską w roli tytułowej.

Od dłuższego czasu odbywają się pod 
trunkiem  W. RaJulskiego próby ze sztu* 

Tadeusza Wołowskiego p. t. „Piosenka 
0 kadecie". Sztuka Wołowskiego rozgrywa 
-•? na tle wypadków obecnej wojny domo* 
V ei w Hiszpanii i porusza szereg aktual* 
nYch problemów psychologicznych, zwią* 
ianych z rewolucją.

Plan przedstawień: Czwartek 7. IV. „W 
niałym domku". Piątek 8. IV. przedstawię* 
n’a nic będzie. Sobota 9. I. „Fedra"

Re p e r t u a r  k i n  k r a k o w s k i c h

■Adria: „Przedziwne kłamstwo Niny Pe* 
°Wny“ i „Sensacją żyje świat".
Apollo; „Ostatnia noc skazańca"
* antic: Towarzysze Broni i Robert i Ber* 

trand.
Bagatela: „NA S Y B IR 11 (Sm csarsk*, Bo* 

°> Brodzisz) i „Silly Svmphonies“.
0,11 2chu erza: „Siódme niebo"

- O. P. p .; „Zaczęło się w pocągu". 
uzcum: „Dorożkarz Nr 13". Ponadto 

°datki.
Promień: „Jej pierwszy bal" (Marie Bell), 

tella: „Brutal" i „Tajemniczy strzał". 
Sztuka: „Cień Szanghaju".
1 echa: Byłam szpiegiem.

*N ij \- „Pani Walewska*4 (B re t- Grabo, 
j, Charles Boyer).

r S ^ PLASTIKON: Szczepańska 5, H FJ. 
j Ł L£BR G  (N IEM C Y),

l l a d ■o
PIĄTEK, 8 KWIETNIA 1938

13 4c audycJ‘a dla “ kol, 11.40 muzyka,
tQv “ ‘“ yka. 14.50 muzyka, 15.45 „Płynie, 
szk rc"le  ̂ reek4 . 17.00 „Uczymy się mie* 
- w !  f - ° f adank4 'W Sk 1 ta lii* Mamelo. 

\  ̂ Roberta Schumanna w
smaie i transkrypcji w wyk. Ilanny Rad*

jv0r\ . 7  Sf?Pr^’ ^ uScn*usza Szmpichta (te* 
18 l A  ' Komarl°wskiej (fort. i akorap.),

© O  ' Łw  t y ” * ■*«■> »  w -
ńy n-Jty Broniewskiego, 19.00 powsze. h*
113 Pod t WVl'3ra^n*: »w zaklętym iborze" 
na --acz arowa,.eg o koła" Lucja*
Jatkówny lo-rp 0 P™c°Vansu Bogusławy 
fzacł . pieśni °  morzu i nai yna*
n. i • chói u chłopców szkoły powsz.
transm iL . yr- Jó2efa Bruskiego. 2000 
monii n c e r ‘ u symfomczego z Falhir.
f*Ikam o n ir23^ 16’ Wykonawcy: orkiestra

- rnette Neveu (skrz ), 23 00 muzyka.

Kraków do
wietzo a
Ulyro!i o ibiulpia p tó iM

w Oświęcimiu
Przed sądem apelacy jnym  odbyła 

się rozpraw a przeciw p. Nosalowi 
urzędnikowi pocztow em u w O św ię­
cimiu o nadużycie w tam te jszym  
urzędzie pocztow ym s ięga jące  kilka­
dziesiąt tysięcy złotych.

Za przestępstw o to został skaza­
ny na karę więzienia urzędnik pocz­
tow y Z y g m u nt Leśniak, jednak d o  
w yświetleniu sprawy zastał ca łko­
wicie uniewinniony i zrehab litowany.

S ą d  A pelacy jny  zatwierdził w yrok 
skazu jący Nosala na 5 lat wiezienia 
oraz pozbawienia praw obyw atel­
skich ńa 10 lat i żonę Nosala na 6 
m iesięcy wiezienia z zawieszeniem. 

—oOo—

A no jednej f iliżan ce  kaw y słodowej Kne ippa 
n ie  m ożna za o szczęd z ić  fo rtuny! N atom iast 
codzienne używ an ie  pożyw nej i w yśm ien ite j 
kaw y słodow ej Kne ippa da je  duże o szczęd ­
ności i w yw ie ra  w dodatku zbaw ienny w pływ  
na nasze zd ro w ie . Rów nież sm aczna jest 
ta  zdrow a

Kawa Słodowa Kneippa
IFyrok uniewin. działacz?

W c z o ra j  wieczorem zapadł w y­
rok w procesie p rz e cin k o  W ł .  Głu- 
cnowskiem u i Franciszkow i B a ra ń ­
skiem u działaczom ĆZZ.

Na podstawie werdyktu ławy przy­
sięgłych trybunał wydał w yrok unie­
winniający.

—dGc—
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jy a M Ó e tw ć t?

«irocni»l( 1-7 . a j c t e ?
Ja k  się dowiadujemy przygoto­

wania P. P. S .  do m anifestacji  l-go 
m a ja  są  w pełnym  toku. i r a d y c y j-  
ny porządek uroczystości m a ulec 
w tym  roku dużym zmianom, k tó iy  
przerzuca punkt c iężkości ze zgro­
madzenia publicznego i przemówień 
na dem onstrację  siły i spraw ności 
organizacji socja listycznej. D ow ia­
dujem y się daiej, że w tym  roku 
zaniechane będą m anifestacje  wę 
wszystkich m niejszych m ie jscow oś­
ciach, a natom iast wszystkie siły 
P . P. S .  skoncentrow ane będą w

w ażniejszych ośrodkach w ojew ódz- 
twa. Sp ec ja ln y  nacisk położono na 
sform owanie oddziałów' młodzieży 
robotniczej i na wyszkolenie t. zw. 
A k c ji  S o c ja lis ty czne j ,  oraz na utw o­
rzenie specjalnych grup cyklistów i 
m otorzystów  którym , przypaść m a­
ją  specjalne zadania. Odnoś* się w ra­
żenie, że P. P. S . dążyć będzie w 
tym  dniu do m aksym alnego odm ło­
dzenia szeregów manifestantów7.

Należy dodać, że 1 szy m a ja  przy­
pada w7 niedzielę.

- O —

PROCES SPÓŁKI „CARO"
Przed Sądem  Cywilnym  toczy się 

pro ces w7ytoczony spółce , C a i  * 
przez b. zawiadowcę p. J .  L a 1 3 la 
o w ypłatę  p en s ji  w kw ocie 12.000 
zł. P. Landąu stwierdza, że  nie zo­
sta ł formalnie zwolniony w obec cze­
go należy mu się pensja.

KRWAWY NAPAD
O neg d aj w ieczorem  do pow acają- 

cego w tow arzystw ie sw e; żony, 
W ład y s ław a Majki, m ieszkańca B i-  
dzin, gm. Pałecznica (m iechow skie) 
strzelił dwukrotnie jak iś  nieznany 
osobnik, raniąc go ciężko.

Przew ieziony do szpitala św. Ł a ­
zarza w K rakow ie M ajka  zm arł.

Pod zarzutem  dokona ia z ab ó j­
stw a polic ja  aresztow ała Franciszką  
Cetrarskiego.

O D C Z Y T DR- M A G IERY . Staraniem 
Sekcji Odczytowej Zw. Leg. Pol. w Krako* 
wie przy współpracy pruf. U . J .  odbędzie 
się dn. 8 b m. o godz. 19*ej w Kali Odczy* 
tcwej w Oleandrach odczyt z przezroczami 
p. t.: „Czar i piękno Jugosławii" wygłoszo* 
ny przez dyr. dra Jana Magierę

Vftęp dla członków i zaproszonych go* 
ści bezpłatny.

GEN. BO LESŁA W  R O JA  wygłosi w 
niedzielę 10 b. m. o godz. 11.30 orzedpo* 
łudiuem w sali Związku Zawodowego Ko* 

. lejarzy ul. Warszawska 15 odczvt n. t. 
„Odebranie władzy w Austrii 1918 rok" 
Wstęp 50 gr. do 1.— zł. Dochód przezna* 
czcny na rzecz w ydawnictwa o odebraniu 
władzy w Austrii.

O D  B O SSU TO W A  W IE JE  SŁONY 
W IA TR L..

Mała wieś -uszyta między Borkiem Fs* 
łęckim a Wieliczką jest jakby przybudówką 
olbrzym ch zakładów Solwaju, reprezentu* 
jących belgijski kapitał w Polsce. Wieś ta 
jest spow it, welonem opar solnych — bo 
właśnie tam znajduje się główne źródło so­
lanki które wytryskuje i oddaje do użytku 
sól., to białe złoto... bez którego ani zwie* 
rzę ani człowiek obejść się nie może. N i  
pierwczy rzut oka wyrastają wieże wiert* 
nicze i budynek w którym zapomcą wieł* 
kich maszyn wypłukuje się sól. Solanka Me* 
gnie przez liczniki — wskazujących ilości 
wypłukanej sody Kilku ludzi i maszyna 
zastępuej wiele rąk roboczych W  najbllż* 
szym czasie podamy dokładny opis prze* 
prowadzanej manipulacji z której powstaje 
sóll...

—oO o—

' P W u M H E l
'obraźcie sobie, jak delikatna była 

”  skóra tych pięciu maleństw, urodzo­
nych przed czasem! Dlatego lekarze polecili 
tylko olejek oliwkowy dla ich pięlegno 
wania. Później wvbrali jedno mydło i to 
na olejku oliwkowym... Palmoiive!

Jaka cenna rada i dla Ciebie, Piękna 
Pani, jeśli pragniesz zdobyć czysta cerę i 
skórę gładka, jak aksamit. Powierz sta­
rania O piękno własne t dzieci mydłu 
Palmolive. je s t  to mydło mękności za­
pewniające zawsze doskonałe rezultaty, j

,,Z chwilą gdy można było użyc mvdła z woda 
wybraliśmy wyłącznie mydło Palmolive do co- 
dziennej kąpieli tych iławnych w całvm świecH

dzied"* 8 *  Q & .
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Krotochwilny kuzyn premiera Chamberlaina
Anglicy są narodem znanym z humoru, 

humoru o specyficznym charakterze, odzna* 
czającym się flegmy dyskrecją, brakiem pod 
kreśleń i jaskrawości. Humor ten me opusz­
cza ich i w dzisiejszych czasach, dając do* 
wód, że i w tym przełomowym ciężkim o** 
kresie wyspy angielskie należą do najszczę* 
śliwszych krajów na ziemi. Prima Aprylis 
jest dniem poświęconym w całości humo* 
rowi, dowcipem, wesołemu nabieraniu. Stąd 
i w Anglii ma on długą tradycję, a poszczę* 
gólne udane dowcipy pozostały jeszcze do 
dziś w pamięci.

Jednym z największych kawałów Jjył 
Prima Aprilis wymyślony i zorganizowany 
przez dziennikarza Teodora H oeka w r. 
1.809, a więc w bardzo ciężkim momencie 
wojny, którą W . Br/tania prowadziła z Na* 
polconem. Idook nie obdarzał sympatią 
pewnej pani Tottenham, bogatej wdowy 
mieszkającej -w Londynie przy Bernet 
Street 24. Już na parę dni przed 1 kwńetnia 
Plook wezwawszy do pomocy jednego ze

swoich przyjaciół, oddał się z zapałem pi* 
saniu listów. Nadszedł dzień 1 kwietnia. 
Hook, mieszKający naprzeciw p. Totten* 
ham, ulokował się w okme i czekał na wy* 
nik swojej korespondecji.

O świcie zjawili się kominiarze, którzy 
pcczęli sprawdzać wszystkie piece i kuch* 
nie domu. Potem poczęły nadjeżdżać wozy 
z węglem, drzewem, meblami, roślinami. 
Potem zjawali się rzeźnicy, handlarze ryb 
z taczkami, tuziny fryzjerów, właściciele ka* 
tarynck, a nawet wysłannicy domów pog* 
rzebowych. Potem przyszła kolej na sześ* 
ciu najsławniejszych chirurgów londyńskich 
z instrumentami do operacji, na rejentów, 
dwóch pastorów i tuzin adwokatów. Wśród 
tłumu, który zgromadził się przed domem 
i walczył o możność wejścia przyszło już 
do awantur i bójek.

Nie na tym koniec. Około południa zja* 
wili się niemal równocześnie burmistrz 
Londynu, gubernator Banku Angielskiego 
arcybiskup prymas Canterbury i cały sze*

reg innych dostojnych osobistości. Ktoś ich 
zawiadomił, że p. Tottcnhain, czując się 
bardzo ile , postanowiła zapisać jgwój ol< 
bizymi maiątek miastu, jak  twierdził bur* 
mistrz, kościołowi, jak  tego spodziewał się 
arcybiskup, a wreszcie bankowi Angiel­
skiemu, jak głosił lisi otrzymany przez gu* 
bernatora. Skończyło się na tym, że zgro* 
madzeni robotnicy i kupcy zaatakowali wy* 
sokie figury i zniszczyli ich wspaniałe po­
wozy Cała ulica i dzielnica była przez s:c* 
reg godzin w stanie niezwykłego podniecę* 
nia. Tłum wdarł się do mieszkania wdowy 
i zniszczył całe urządzenie. Dzień ten ży* 
je  dotąd w pamięci, a nazwano go „Dniem 
idiotów". Jego autor, Hook, musiał na pe< 
wien czas wyjechać z Londynu, aby ue paść 
ofiarą ogólnego rozczarowania i niezado* 
wolenia.

B. inspektor policji angielskiej Wood* 
ward, który towarzyszył królowi Edwardowi 
V II. zagranicę, opowiada o prima aprilisic 
na dworze Wilhelma II. w Rominten w cza

Muzyka n ie m ie c k a  spadła
do poziomu niedopuszczalne? miernoty

W y b itn y  angielski muzykolog i 
kry ty k , E R N E S T  N E W M A N , oma 
w ia w „Sunday T im e s "  wpływ na­
rodow o - so c ja lis tycznej —  ja k  się 
w yraża —  „fantastycznej teorii ra ­
s o w e j” na tw órczość muzyczną w 
N iem czech.

„Dziś —  pisze N ew m an —  je s t  
ju ż  całkiem  jasne, że te o r ja  rasi­
stow ska  w yw ołuje powstanie 
szeregu ślepych uprzedzeń, które 
radykalnie w płyną na w ypaczenie 
sądu n iem ieckiego o m uzyce i to 
nie tylko w odniesieniu do tw ór­
czości obecne j i przyszłe j,  ale także 
dawnych utworów muzycznych. J a  
ko  nieniem ca in teresu je  mnie w tej 
spraw ie m nie j wpływ te j  teorii na 
m uzykę sam ych m em cow , a racze j 
międzynarodowy asp ekt artystyczny. 
Chodzi mi także bardziej o tw ór­
czość, niż q odtw órczość muzyczną. 
C o  się tyczy  te j  o s ta tn ie j ,  to nam, 
ludziom z uboczu, w ydaje  się, :e 
ju ż  obecn ie  Niemcy p łacą  bardzo 
słono za wyeliminowanie wszystkich 
w ykonaw ców , którzy nie m ogą się 
legitym ow ać 100-procentow em  g e r­
m ańskim  rodowodem; już  dziś ma 
się przykrą świadomość! źe niem iec 
kie produkcje muzyczne —  i to we 
w szystk ich  dziedzinach — spadły do 
poziomu ledwo dopuszczalnej m ier­
noty. Je ś l i  jed n ak  niemców to me 
przeraża, to nie może to obchodzić 
reszty  świata, tym  mniej, że inne

Szanghaj zagrożony
przez partyzantów chińskich
Londyn. Według doniesień z Szan­

ghaju, dowództwo w ojsk jaDońskich 
przystąpiło do burtowy fortyfikacji 
w rejonie Szangnaju  celem zabez­
pieczenia m iasta przed akcją ayw er­
syjną pai tyzantow chińskich

Główne siły partyzantów chiń­
skich operują w okolicach miasta 
Fu jan , czyniąc wypady do m iejsco- 
ści bezpośrednie sąsiadujących z re­
jonem  Szanghaju. Przeciwko p arty­
zantom chińskim wysłano zm otory­
zowaną bzygadę japońską, która ma 
przeprowadzić akcję pacybkacyjną 
i oczyścić teren z oddz dow party­
zanckich.

—0O0—

kra je  w w iększym  stopniu korzysta  
ją z pracy odtwórców muzycznych, 
których „m an kam en t” rasowy, czy 
polityczny, dyskwalifikuje, jaśli *cho 
dzi o w spółpracę w niem ieckim  ży 
ciu muzycznym

Co jed n ak  obchodzi cał świat 
muzyczny, to możliwy i praw dopo­
dobny rezultat tej c iasnej doktryny 
rasistow skie j dla przyszłości tw ór­
czości muzycznei. D otychczas sława 
geniuszu niem ieckiego — jak to już 
dawno stwierdził W a g n e r  — było  
to że asymilował i przetapiał co 
najlepsze z ducha mu vki obce j,  
aby robić z tego jeszcze  lepszy uży 
tek  dla sztuki. Czyż za tym w przy

szłości m uzyka niem iecka potrafi 
dojść do wspaniałych osiągnęć, . j a ­
kie znam ionują ej przeszłość, skoro 
sam a się kurczy do sui generis „sa 
m ow ylęgarni” i skoro odrzuca zdo­
bycze myśli m uzycznej innych naro 
dów, uw ażając te zdobjreze w naj- 
lenszym  razie za „me - g erm ań sk ie” 
w najgorszym  zaś za .żyd ow skie" ,  
czy „bolszew ickie*? Czas to pokaże. 
Ale już w chwili o b ecn e j nie wyda 
je się, aby nowy „puryzm ” prowa 
dził na drogę, wiodąc . do kompozy 
cy j muzycznych równie dobrych, 
ak utwory, pow stałe ze starych 

skrzyżowań wszelkich odmian twór 
czego ducha.

sic wielkiego polowania. Śniadanie odbył0 
się w lesie. Wilhelm polecał swoim go.cior- 
specjalny rodzaj kiełbasy sam jednak ńie 
kosztował je j. Gdy kiełbasa została zjedz0/ 
ra , cesarz wybuchł śmiechem i powiedział- 
„N iwet nie wiecie, coście zjedli. Kiełbas-1 
jest z psiego mięsa''. Ten niezbyt mądf 
dowcip pociągnął za sobą rewanż. W icci°' 
rem Wilhelm wszedł do łazienki w pak* 
cyku myśliwskim. Za chwilę z wielkim kr*/ 
kum i kompletnym negliżu opuścił tę u W' 
kację. Ktoś do wanny napuścił żab 1 ryh

Jednym z największych współczesny1- 
kawalerzy angielskich był zmarły p r - cd 
dwoma laty p. William Cole, kuzyn P0' 
ważnego premiera angielskiego Net ilU 
Chamberlaina. Dla p. Cole cały rok skl 
dal się z samych prima aprilisów, a vA' 
rządzenie kawałów bliżmm było jeg° 
specjalnością. Raz, wyszedłszy na ulicę, *0< 
baczył poważnego posła konserwatywnego 
majora Lockera Lampsona, biegnącego c ° 
autobusu. Cole wydal dziki okrzyk: Lip*)' 
cie złodzieja, i rzucił się w pościg. Public?-' 
neść przyłączyła się do tej akcji i za chwili 
poważny poseł znalazł się w rękach policj1 
Przyszło do rozprawy i żartowniś skazani 
został na grzywnę, lcden z przyjaciół P- 
Cole brał ślub w kościele. Śmietanka to' 
warzystwa stawiła się na tę uroczystość. ^  
pewnej chwali bardzo 'przystojna dama przc< 
cisnęła się przez tłum i rzuciła się panu nd® 
demu na szyję: „bądź szczęśliwy mój k°s 
chany — zawołała - -  „ale pamiętaj re zaW' 
sze ci bęaę wierna, a kiedy żona ci się znu' 
dzi, możesz wrócić do mnie!" Scena wV' 
warta sensację niezbyt przyjemna dla zaih' 
tcresowanych, a odegrana była św!etrtlC 
przez znajomą aktorkę p. Cole.

Najlepszy kawał p. Cole zaczął się cd 
niewinnego spaceru. Zauważył grupę robet 
ników z łopatami, kilofami 1 taczkami, k?1' 
cącą się w centrum Londynu po tłcadilW 
Circus. Ukazało się, że czekają na inżyme’ 
ra, który nie naaszedł. „Ja jestem inzynie' 
rcm“ — powiedział p. Cole i kazał im 
najbardziej ożywionym punkcie miasta roz' 
piąć sznury i zrywać bruk. Obecni pd*' 
cjanci pomogli mu w tym z całą uslużnos' 
cią, wstrzymując ruch. Nikt nie przypusz'
czai. aby ktoś niepowołany 
na taki pomysł.

mógł w p is 1

K. W.

L i:iB !D flC Ja  CZY iMBDEMIZilCJ
szkoły Wawelberga ?

Projekt ustawy o stopniach inżyniera dv* 
plcmowanego oraz inżyniera zapowiedziany 
był przez p. Ministra W R. i O, P. w roku 

ubiegłym, w ścisłym związku ze sprawą na­
dania tytułu inżyniera zawodowego absol* 
wentom wyższych szkół techniczych nieaki* 
demickich, co pozwalało przypuszczać, ze 
Ministerstwo uznaje słuszność i celowość 
istnienia szkół tego typu przewidzianego 
ustawą o ustroju szkolnictwa z  1932 r.

Tymczasem z wyiaśnień, złożony. .1 przez 
p Ministra W . R. i O. P. w marcu r. V na 
podkomisji ośw.„towej Sejmu, w sprawie 
intencji rządowego projektu ustawy wyni­
kało, że projekt ten ma na celu udostęp* 
nieme tytułu inżyniera zawodowego idol* 
niejszym jednostkom z pośród szerokiej 
rzeszy techników.

Wyjaśnienie p. Ministra ostatecznie po* 
stawiło pod znakiem zapytania dalsze ist* 
nieie wyższych szkół technicznych Skoro 
bowiem absolwenci szkół tego typu, jak 
szkoła im. Wawelberga w Warszawie mic* 
i'b y  i naaal możność uzyskiwania upraw* 
nień i tytułu inżyniera dopiero po wielu 
latach praktyki i złożeniu specjalnych egza­
minów, na równi z absolwentami średnich 
szkół Technicznych r iwnaloby się to ponad 
wszelką wątpliwość przekreśleniu ialszej

(Artykuł dyskusyjny)

racji bytu wyższych szkół technicznych 

niealcadunickich.
Komitet Wykonawczy Zjazdu W awelber 

czyków w wykonaniu uchwał, powziętych 
na Z jeidzie, wytrwale bronił słusznych po* 
stulatów co do przyznania uprawnień daw* 
nym i przyszłym absolwentom szkoły im. 
Wawelberga, wierząc, że utrzymanie szkół 
tego typu, zdolnycn mniejszym kosztem i 
w krótszym czasie przygotować kadry inży* 
nitrów praktyków, leży w żywotnym inte* 
resie przemysłu i techniki.

Wobcw stanowiska zajętego przez p Mi* 
nistra W . R. i O. ? .  na podkomisji Oświa­
towej Sejmu, dalsza obrona istnienia wyż* 
szych szkół nieakademickich okaz-i a się 
niecelowa, tymbardziej, że sfery inżynierskie 
zdecydowanie wypowiedziały się przeciw* 
ko dwom stopniom inżynierskim.

W  tym stanie rzeczy sprawa uprawnień 
inżynierskich dla absolwentów wyższych 
szkół technicznych nieakademickich weszła 
w nową fazę. O ile tytuł inżyniera m i za* 
chować charakter stopnia akademickiego, nie 
pozostaje nic innego, jak wybór między 
akademizacją szkół tego typu, a likw la r ją  
istniejących.

W razie ałcademizacji szkoły im. Wawel* 
berga w Warszawie, poz stałaby otwartą

tylko sprawa nadanm tytułu inżyniera dsv’ 
nym je j absolwentom, w d.odze noweliz®^' 
ustawy, w przedmiocie tytułu inżynier* J 
r 1922. Przy likwidacji, koniecznym byłdń' 

zapewnien-e obecnym studentom I. k u #  
szkoły wstępu na odpowiedn.e wydc*3"  
Politechnnci z zaliczeniem przedm itów 
przestudiowanych.

W  każdym razie yieloletnie starania ,l”
solwcntów tej szkoły o wydobycie sil

• * • „ przymusowego stanu anonimowości
dowej muszą nareszcie osiągnąć wynil > I"1"
zytywne.

Zaznaczyć należy, ze wszyscy biortCT 
udział w dyskusji na Podkomisji O-'•i 
wej Sejmu, stwierdzili, że nic me st°ł 
przeszkodzie, aby przyznać wawelbefĈ  
kom tytuł inżyniera, przy zachowaniu P* 
nych warunków natury torm alrcj.

Chodzi teraz o to, aby przy uk,Jl'  ̂
warunków, na jakich Rady V  ydziało'’® ' .

• fcv
dawać im będą tyluł inżyniera, wzięf '  ̂ ^ 
pod uwagę fakt, ze szkoła im. 'W
ga dawała zawsze zasób wiedzy łc' *’n l. •

- • 'crsfc® nej, wystarczającej dla pracy nśyP,c
i pokrywający się z wymogami PrIC
i postępu technicznego

TP. S.

-e O o —
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TRYBUNA SPORTOWA
0  sporcie, polityce, denunciaciach

i „Ikacir1
Istuieje w dziennikarstwie słuszny 

••Wyczaj, k tóry w polem ice nakazu- 
atakować nie p iszącego, ale to, 
napisał. T e n  nakaz etyki dzienni- 

* arsk ie j obowiązuje jed nak  tylko 
^tedy, jeś li  p artner stosu je  rów nież 
*asady fair play. G dy jed n ak  spo­
dka. się z n ikczem nością, wtedy 
kzeba odpowiedzieć tak, ja k  na to 
'tom.rahent w dyskusji zasługu je .

Leży przede mną „Kurier Sp or- 
L>wy dodatek sportow y do s ław et­
nego „I. K . C .”. „ lkaci( sportowy, 
lftk się o tym przekonam y, zacho­
r u je  tradycje  sw ego ojczulka.

Na piei wszej kolumnie — kalum ­
nie.

Niejaki p. W .  D. napisał a ity k u ł 
P* t. Niebezpieczna furtka. A rty k u ł 
składa się : 

a) z głupstw, 
b ; z denuncjacji .
D enu n cjac je  te noszą specjalny 

'Parakter. W  całym  artykule nie ma 
at*i jednego nazwiska, ani nazwy 
M iazku, który się denuncju je . Spu 
sbb pisania dla d enunejatora  nader 
Wygodny, bo denuncjonow auy nie 
Pjoże odeprzeć nikczem nych zarzu- 

ponieważ wyraźnie nie zostały 
sk ierow ane pod je g o  adresem , 

jeśli zaś sie odezwie, wówczas p. 
D. dopiero podniesie k rz y k : 

.U d erz  w stół, a nożyce się odez- 
VvA ! Cżyż ja  o was p isałem . D o ­
wiedźcie się t e g o !” Między wier- 
Szami artykułu  można jed n ak  w y ­
p y tać , źe je s t  to ukryty  atak na 
sPort robotniczy. Na otw arty  atak nie 
kurczyło odwagi.

f*. W .  D. np. p i s z e :
, » B y ł  np. taki działacz sportowy, 

hiry z rac ji  sw ego dość w ysokie- 
urzędu podróżował na koszt or­

ganizacji po rozm aitych m iastach, 
'y y jech a ł naw et zagranicę. A le  przy 
ej okazji odwiedzał rozmaite orga- 

^'zacje (tu go b o l i ! —  uwaga m oja 
[ R .) ,  aby tam  w ygłaszać  prze­

mówienia, które absolutnie n iem ia-  
y mc wspólnego ze sportem , ani 
e i  z propagandą P o lsk i! . .

, ni s łow a o tym, o jak iego dzia- 
acza chodzi. Może p. W . D. wyraź- 

napisze o kogo chodzi?  Czy bę- 
^  nuał na tyle cywilnej odw agi?

^tpimy. W  tym  tonie je s t  napi­
ją n,v ca ły  artykuł, a właściwie pasz-

R zecz  jasn a , że roi się w nim, 
jak zwykle w kurierkow ych faier- 
w erkach  od takich term inów j a k : 
„działalność w y ro to w a”, „bakcyl 
kom unizm u*, „propaganda”.

W niosek wyprowadza p. W .  D. 
n a s tę p u ją c y :

„T rzeba  zam knąć furtkę, przez 
k tó ra  do dusz polsk ie j  młodzieży 
wkrada się b ak cy l kom unizm u ”.

Ale ja k a  je s t  ta  furtka ani gdzie 
je j  wyraźnie szukać, w ęszący  p. W .  
D. nie mówi.

A  teraz o głupstw ach, których 
p. W .  D  również swoim czytelni­
kom  nie oszczędził.

K ap ita lne  je s t  zdanie :
„Ze popularność Finlandii na ca- 

całym  świecie przypisać należy n ie ­
mal w yłącznie  na konto zwycięskich 
w ystęp ów  lekkoatletów  i narciarzy 
z pod znaku fińskiego krzyża

Ciekaw e...  A  m yśm y sądzili, że 
Finlandia zawdzięcza sw ą popular­
ność niemal w yłącznie  mądrym, d e ­
m okratycznym  rządom, zlikwidowa­
niu w k ra ju  bezroDocia oraz zaletom 
o so b is ty m  synów tego kra ju .

Drugie głupstwo pupełnii p W . 
D. pisząc o tym , że działacz spor­
tow y me powinien się za jm ow ać po 
lityką. „Jeśli zaś tego  nie potrafi, 
pow inien w ycofać się sam ze spor­
tu, albo też zostać zeń u sun ięty m ”.

No, d o b r a ! Ale w takim  razie 
iluż działaczy sportow ych z obozu 
p. W .  D. należałoby usunąć ze spor­
tu !

Któż bow iem  politykę do sportu 
wprowadza ?

Przede w szystkiem  ci, którzy sta­
w ia ją  na zebraniach różne „wnioski 
ó num eius nullus” dla części oby­
wateli!

Na zakończenie parę słów.
Pam iętam y, ja k  latem p. W .  D. 

z okazji sprawozdania z mistrzostw 
wioślarskich Europy zachw ycał się 
totalizm em, ponieważ p a ń stw a to ta -  
listyczne w tych zawodach zwycię- 
źyły.

A  teraz drugi f a k t :
Po znanym doświadczeniu p. W .  

D. ju ż  nie by ł totalistą, bo i nastro 
je  nie były  totalistyczne. W ó w c z a s  
p. W .  D. był gorącym  obrońcą de­
m okrac ji  w sporcie.

się w rolę 
„Dziennik

sportow ej

J a k  w świetle tych dwuch faktów 
wygla.da żądanie p. W . D. o odgro­
dzeniu w pływ ów  politycznych od 
sportu ?

M etody pseudosportow e „Ikaca* 
winno ja k  n a jo strze j napiętnować 
społeczeństw o sportow e. Na koniku 
nieuzasadnionych denuncjac ji  nie 
daleko p. W  D. zajedzie.

(Dziennik Ludowy)

T y le  „Dziennik Lud o w y*.
My ze sw ej strony spieszym y po­

inform ow ać opinię, że p. W .  D. nie 
poraź pierwszy zabawił 
przypisyw aną mu przez 
Ludowy ”.

T e n  sposób „pracy* 
na jbardzie j odpowiada jeg o  mental 
ności, zapożyczonej w H itlerii pod­
czas kilkakrotnych tamże pobytów. 
Niedawno temu, skoro I. K  C. ro­
bił interes na totalizmie, —  d. W . 
D . daw ał Polsce za wzór hitlerow ­
ski sport, kiedy d em okrac ja  w yda­
wała się Ikacowi bardziej intrarstnym 
geszeftem , p. W .  D . niby kam eleon 
usiłow ał sterow ać ku... dem okra­
tycznym  zasadom sportowym . O- 
becnie znowu chw yta za wiosło hit­
lerow skie i zapom inając o zasadach 
dżentelm eńskich i dopuszczalności 
granicy tego co wolno, a czego nie 
wolno, zabawia się we w tórnej k o ­
le jności znowu we w łaściw ą mu ro ­
lę.

Pisze o jak im ś „działaczu sporto- 
towyra, który podróżował r o  roz­
maitych m ia s tą ch ”... Nazwiska tego 
działacza nie wymienia. W o ln o  za- 
tym  opinii domniemywać, że tym  
„działaczem sportow ym ’ "ównie dob 

•rze może być sam p. W .  D. ja k o ,  
że o je g o  wyjazdach do H itlerii do­
nosił właśnie 1. K . C.

I inv dom agam y się „zamknięcia 
furtki, przez którą m ógłby się do 
dusz polskiej młodzieży w kraść 
bakcyl kom unizm u“, ale równacze- 
śnie dom agam y się zam knięcia furtki 
dla bakcylu hitlerow sko-faszystow - 
skiego, k tóreg o  szkodliwym herol­
dem je s t  p. W .  D.

D. W .

I p ń  iw y  asilliE ji H u s
‘ -.owensterna — Podwojne obywatelstwo, liczne 

paszporty. Olbrzymie konta we wszystkich
bankach europejskich.

od ziej odchyla się kuityna nad za. 
stttn aŴ  m̂'eici4 hrabiego Alfonsa Lówen= 
Przed ^m baruziej mgLsto i zagadkowo

1 u iW3rUnki- W ktjr >’ch 2yt
Wick l A dym rarie zagadkowy czło
tvjen,„: reg ° interesy zasnute są mrokiem- eninicy. 

bJnuuł on —- w doniosły komunikaty
Si\ve<j zi.. ni> 111 hotelu w południowym 
s‘borg r  . prowinci°nalnym  mieście Hel. 
Piękm Ci°iC W samYm mieście posiadał 
* które* ' US.uWO urządzone mieszkanie, 

niC kor2ystal W  mieszka. 
J  m znaleziono potajemną, wmurowa.

^  *  Ścianie szafę żelazną, w której Jeża.

łv klucze od jego wielu bardzo safesów, 
różne dokumenty i rachunki bankowe.

Na zasadzie papierów, znalezionych w 
skrzynce, można stwierdzić, że hrabia prze. 
chowywał ogromne sum', we wszystkich 
piawie solidnych bankach europejskich i ie  
coraz to przemieszczał kapitały z jednego 
tanku do drugiego, posługując się w tych 
wypadkach pośrednikiem, i ukrywając sv»o. 
je  imię Władze szwedzkie w ciągu trzech 
miesięcy prowadzą najdokładniejsze ślcdz. 
two, lecz dotąd nie udało się jeszcze zna* 
leźć ani jednego listu, ani jednej notatki, 
mogącej wyjaśnić te dziwne operacje. A  tym. 
czasem wiadomym jest, że hrabia prowa.

dził bardzo obszerną korespondencję i stąd 
powstaje przypuszczenie, że bądź cala jego 
koresDondtncja schowana jest w jakim . n . 
rym  niejscu, najprawdopodobniej zagram, 
cą, bądź zniknęła w zagadkowych okolic ;, 
nościach.

Ustalono, że hrabia Lowenstern urodził 
s.ę w Kurlandii w 1870 r. W  iaki sposób 
okazał się szwedzkim poddanym — nie wia 
domo narazić. Księstwo Lichtenstem, gdzie 
uzyskał swój tytuł hrabiowski, uważa go 
za swego obywatela i naraz ie tamtejsze 
władze nałożyły areszt na 13.000 szwajcar, 
skich franków, które znajdowały się na jego 
bieżącym koncie w jedym z lichtenstein. 

skich banków, by w ten sposób zabezpie.

czyć pewną choćby część podatków z tytu. 
tu jego wielomilionowego spadku. Dziwne 
że będąc obywatelem Dchtenste.na, hrabia 
jednocześnie był szwedzkim poddanym.
Prócz swego właściwego imienia, posługiwał 
się on jeszcze czterema innymi nazwiskami, 
posiadał na każde z nich specjalny pasz. 
port, których pochodzenie ze względów 
taktycznych utrzymywane jest narazić w
tajemnicy.

Wogóle, wszystko, co związane jest ze 
śmiercią hrabiego, pełne jest zagadek, me. 
ciomówień, i tajemnic. Wiadomo, iż w pro. 
cesie, powstałym w związku z pozostałym 
spadkiem, będzie odgrywał tentra’ną rolę 
pewien generalny konsul w Sztockholmie, 
którego imienia nie wymieniło się dotąd 
ani razu.

Prasa sztockholmska informuje, że -en 
właśnie konsul generalny twierdzi, iż z po. 
lecenia hrabiego wpłacił znaczną sumę pcw 
nemu Niemcowi który podjął się zniszczę, 
nia papierów i dokumentów hrabiego Lo. 
wensteina, znajdujących się w Niemczech. 
Generaly konsul przedstawił władzom na. 
wet kontrakt jaki zawarł w swoim, czasie z 
tym tajemniczym Niemcem. Jakie to są do. 
kumenty, dlaczego powinny zostać znisz. 
czone? — Na to pytanie znow brak odpo. 
wiedzi. W  każdym razie konsul generalny 
twierdzi, że mial z tego powodu bardzo du. 
że wydatki, ponieważ musiał prowadzić 
trudne i niebezpieczne petraktacje, bowiem 
„hrabia przez cały czas niepokoił się 5 los 
dokumentów1'

Znaleziony został testament, datowany 
z roku 1922. Napisany jest własr oręcznie 
przez hrabiego — to stwiedzili eksperci, 
lecz tym niemniej nie jest on podpisany i 
został znaleziony w bardzo zniszczonej 
postaci. Możliwe, że jest jeszcze inny, o 
wiele późniejszy testament. Lecz gdzie? W  
testamencie tym hrabia wymienia, jako swo 
ich spadł obierców pewną baronową, pewną 
damę z Niemiec o głośnym w Europie naz. 
wisku. (Im  pozostawił hrabia w' spadku 
dziesiątki tysięcy koron).

Prócz tego wymienione są je.zcze trzy 
kobiety, odgr, wające przy Lówenstcrnie ro 
lę ekonomek i sekretarek Nie zapomniał 
cii również o swojej ostatniej ekonom ce i 
sekretarce, również damie z wyższych sfer 
arystokracji szwedzkiej i o szeregu mnvch 
jeszcze osób, czyich imiona i miejsca ich 
pobytu — pozostają zagadką.

Trudno określić, jak wielki jest spadek 
hrabiego. Najprawdopodobniej ni„w,i jest 
o wielu milionach w gotówce i drogocen. 
nościach. Wykryte dotąd w szwedzkich ban 
kach około 400.000 koron, rozpłyną się 
prawdopodobnie na opłacenie podatku 
spadkowego.

Każdy dzień przynosi nowe nitspodzian. 
kr i. nowe kapitały. W  ostatnich dniach 
udało się wykryć jeszcze jedną potajemną, 
skrzynię u hrabiego i znaleziono w niej 
czeki banków niemieckich na sumę 4.900.000 
Reichsmarek. W  innym miejscu znalezio. 
no czeki austriackich banków na takie same 
olbrzymie sumy. 1 w większości wypadków 
są to czeki podpisane przez tak wrbitne . 
osobistości, że budzi podziw i zastanowię, 
nie, dlaczego schowane one są w skrzyp, 
kach, nie zaś zrealizowane. W śród majątku 
hrabiego wykryto w iek pacztk płóciennych 
z napisami w językach rosyjskim : niemiec­
kim W  tych paczkach zawarte jest złoto, 
ibrylanty, szafiry, i rzadkiej jakości rubiny 
oraz inne drogocenności, których wartości 
mogą określić tylko eksperci. W  jedwab­
nym worku znaleziono dużą paczkę tysiąc 
koronowych szwedzkich biletów kredyto­
wych, i prócz tego 100.000 szwedzkich ko. 
ron w bilonie

Poco chował chrabia te worki z drób* 
nymi monetami — to nowa zagadka. Hra­
bia Lowenstern nigdę ie był żonaty i umaił 
w 67 r. zostawiając po sobie bezpośrednich 
spadkobierców. Oficjalną prz-; czyną jego 
śmierci — to anewryzm serca. Jak zapewnia 
wyżej wspomniany konsul, hrabia zamierzał 
zamieszkać w Luksenburgu i śmierć do się. 
gła go po drodze. To że chrabia ukrvwał 
swoje miliony w skry.kach i saferach, mo­
że takie jeszczt znaleźć usprawiedliwienie; 
ibyć może że tą drogą chciał uniknąć du. 
żych podatków Lecz cztery różne nazwiska 
pod jakie się podszywał, i papiery w Niem. 
czech, które powinny zostać „mszczone — 
to już jest takie proste 1

M. N .
— O —
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Jutro nieprzewidziane
T o się zwykle zawsze w ten sposób za« 

czyna. Nikt oczywiście przedtem coś po* 
dobnego nie przypuszczał, nawet nie myś* 
la ł, że jutro lub pojutrze może się coś przy* 
darzyć — że może zajść jakaś nieprzewi* 
dziana katastrofa, która w jednej sekundzie 
potrafi zniweczyć, zabić doszczeniie wszyst­
ko to — co się dotychczas dzień w dzień 
mozolnie i uparcie wznosiło

No tak — kto może przewidzieć dzień 
jutrzejszy — któż może przejrzyć jego treść 
którą ze sobą niesie.

Prawie że nikt.
Więc też nic dziwnego, że gdy już ten 

dzień uderzy z całej siły swą niespodzie* 
wana treścią to mu się już trudno oprzeć 
— trza mu się ooddać.

A  nieszczęście nigdy nie chodzi po zie*

K ozne
SKŁAD SUKNA

RITTERMANN Kraków Rynek Gł 9.
(Oasaż Bielaka) U l .  168-63  

NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 
po cenach fabrycznych.

P. T. Urzędnikom dogodne warunki

Ż Y W E  R Y B Y
(SPECJALNOŚĆ TUCZONE KARPIE)

o r a z  inne g  t, nki ży wycn  ryb 
i k on se rw y r y b n e  

p o lec a

P. B E C K
K2AKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 Ul podwórcu

T elefon  158-94.

A Y-* AtVKl NIE OW LĘCE, EISEN 
Kraków, SŁA W KOV\ Sn A 2

K R E D E N S  z witryna, orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
N ow om ie jska 2.

S Z T A N C E ,  sznity w yrabia pracow ­
nia „ P R E C Y Z J A "  K raków  K ra ­

kow ska  5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie ,'roboty j a k : naprawia 
ma-zynki do mięsa, prvmusy, ostrzy w szel­
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie i specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

Koncesjonowane Kursy kroju i szycia
„3ÓZEFINA" Kraków, Warszawska 4

Nowy kurs 15 marca. P rzy jm u je  
się i Panie z szyciem nieobeznane 
S y s te m  francuski. Gw aran c ja  wy­
uczenia. K ursy  codzienne.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką blżuterję, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, płaci pełną 
wartość

LODOWNIE RZEŹN CZE — GO­
SPODARCZE, I T. P N A J W E- 
KSZY WYBÓR —  SATTLER  
KRAKÓW, STRADOM 18

Sprzedawca z branży e le k tro te c h -  
niczuy poszukiw any od zaraz w 
K rakow ie. O ferty  z podąniein żą­
danego wynagrodzenia pod .B e z ­
względnie Zdolny” do administracji 
„Kuriera W ie cz o rn e g o " ,  K ia k ó w .

mi tylko po ludziacn — powiadają od rue« 
pamiętnych czasów. Chodzi i wciska się w 
każdy kąt, w każdy zakamarek życia i roz* 
rasta się. Dzień jutrzejszy jest mcpizewi* 
dziany

Podpatrując żyde — można się o tym 
naocznie przekonać. Czyż może widzieć ro* 
botnik, który opuszczając w rannych godzi* 
nach żonę i dzieci czy wród jeszcze dziś 
dc nich taki sam jak  wyszedł? C.:y wie, 
czy jutro w ten sam sposób będzie wycho* 
dził? Czy może wiedzieć — czy naprzy* 
kład za godzinę, za dwie, lub za więcej nie 
zmiażdży go maszyna, która mu dotychczas 
chleb dawała lub czy mu nic oderwie nogi 
czy też ręki?

I tak zawsze i wszędzie.
Życie obecnie jest tak podminowane nie

S R E B R N E -N I E B IE  KIE 

N A J T A N  I E 3
P I D S L 0 1 P I G Z  m m i i i
RYNEK G Ł  3, I piętro 

D O G O D N E  WARUNKI

PARCELA

Przy ul. M azowieckiej w dobrym 
punkcie do sprzedania.

Ł a sk a w e  zgłoszenia proszę k ie­
rować do adrn. K rak. K uriera W iecz . 
pod „P arcela" .

F O R T E P I A N Y  - PIA N IN A  
wielki wybór po cenach najniższych 

Nowe S O M M E R F E L D A  pianina 
od l.zOO zł — w składzie forte­
pianów B O L O N S K I E G O  K raków  
św. A nny 3

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
le cvj w zakresie szkół średnich i pow­
szechnych.

Zgł sze ła .Krak. Kurier Wieczorny"  
tel. 164 20.

P R E Z E R W A T Y W Y  gw arantow ane 
tuzin 1 *50 zł. „ M A R S "  Kraków , 
M arka 23.

P R A C O W N IA  kraw iecka L O L I  
E I L E  Ja s n a  6, II p. otwarta. Z agra­
niczne żurnale. C eny przystępne.

N O W O C Z E Ś N IE  urządzony sklep 
spożyw czy z dużą w ystaw ą i m a­
gazynem korzystnie  do sp rzed a­
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
adm inistracji K uriera  W ieczo rn e­
go.

„DUCO„ LAKIERY do aut, sp ec ja l­
ne lakiery do row erów  najtanie j 
„ F A R B O B L A S K "  K raków , X X II .  
K alw ary jsk a  23.

HA SEZDH IlilOSIHIY
duży w ybór parasolek i parasoli

w ytw órnia

„ JMBRE1LO” k r a k ó w
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -----

U skutecznia rep erac je  solidnie i tamo

pewnością, że naprawdę trudno jest spot* 
kać człowieka, który z ręką na sercu po* 
wi< dział,

— Ze nie ma żadnej niepewności, że ju. 
tro będzie takie jak dziś, a pojutrze takie 
iak jutro, że nic przecież nie może zajść.

N ie ma dziś takich ludzi.
I tak począwszy od samych suteren ży» 

cia, od samych nędzą cuchnących dołów 
można przejść poprzez wszystkie szczeble 
klasowe to wszędzie spotyka się to samo
— tą samą niepewność.

Tyłko wiadomą jest rzeczą, że i n.cpcw* 
ności mają swoje cechy społeczne — ' że 
każda klasa ma swą niepewność rozumianą 
po swojemu.

Jeani nie są pewni czy będą jutro mieć 
co do ust włożyć, czy będą mieć gdzie gło* 
wę schronić. Inni znowu czy będą mogli 
powrócić do swej pracy jak zwykle. Tak 
więc po trochu o różnych niepewnościach
— o nieprzewidzianym dniu jutrzejszym.

Wiemy dobrze, że uti jednak nie po*
może żaden wysiłek. Niepewność dnia ju* 
trzejszego, będzie istnieć chociażby w naj* 
bardziej rozkwitłym dobrobycie.

Takie już jest życie.
I chcąc nie chcąc trzeba się z tym ego* 

dzić... Bo innej rady nie ma.
A  jest przecież wiadomo, że życie zaw* 

sze lubi płatać figle.
I to figle, które natrafiają najwięcej na 

ludzi! Ignotus
—oO o—

„2000 LA T M U Z Y K I". Cykl popular* 
nych wykładów z hsitom muzyki, z bardzo 
bogatą ilustracją muzyczną, wygłasza co dru 
gą sobotę Dr. W . Mantel w Instytucie Mu* 
zycznym, ul. św. Anny 2. o godz. 7.30 wie* 
czór.

Najbliższy wykład z tego cyklu odbę* 
dzie się w sobotę dn. 9 b. m. i poświęcony 
będzie twórczości instrumentalnej Mozarta.

Każdy wykład stanowi zamkniętą caiosć.

WTECZt >R EZW EDZKI. Pod auspicja* 
mi Akademii Muzycznej w Sztokholmie od* 
brdzie się staraniem Kół Espcranokich w

TROCHĘ HUMORU
A LU ZJA

— Chciałbym ofiarować |akąś książkę 
mojej siostrzenicy, która kształci się na 
śpiewaczkę. Czy mógłby mi pan coś pora* 
dzić?

— Mozę „Zasady dobrego tonu“?

PY TA N IE M O RD ERC Y
Do sędziego na przesłuchanie przypro* 

wadzają słynnego mordercę, który już nie 
jedno życie ludzkie ma na sumieniu.

Woźny otwiera drzwi i wprowadza go 
do kancelarii.

— O jaką zbrodnię jesteście oskarżeni 
— pyta go sędzia.

— Jakto o jaką? — odpowiada d rab .— 
Pan sędzia gazet nie czytuje czy co ?

W  O TW A R TE K A R TY
— Panno Walerciu, czego się pani tak 

v  ydekoltowała?
— B o mam chęc zagrać dzisiaj z panem 

Heniem w otwarte karty.

A C H  TE  K O B IE T Y
— Liczy pan więc 103 lata, — powiedział 

ze zdumieniem wysłannik pisma. W obec te* 
go jesl pan najstarszym obywatelem nasze* 
go miasta!

— Nie, uśmiechnął się staruszek Po tym 
nachylił się do ucha dziennikarza i szepnął:

— M oja żona jest o dwa ode mnie star* 
sza. Ale niechaj nikt nie śmie się o tym 
dowiedzieć. Ona udaje, że ma dopiero dzie* 
więcdziesiąt!

W  K SIĘ G A R N I
— Czy mógłbym otrzymać książkę „Męż 

czvzna musi panować nad żoną?
— Niech pan zapyta w dziale bajek, 

może tam będz>e.

so1

O G ŁO S Z E N IA : Rozmiar strony d ru k u ; W vsokość 4 1 0  m/m szerokość 3 7 0  m/mm Podstawą obliczenia jest  jeden miljmetr,  w jednym łamie Strona dzieli s ię  na 4 ł ® * ?  

Ceny ogłoszeń w z ło ty r h ; I. strona w l  łamie za m/m zł 1.25 Tekst I I— VII strony zł 1 .— Za tekstem  zł 0  70  Nadesłane za Im/m w 1 m/m w 1 łamie zł 0  75 Nekrologi w tekście do 86 

m/m w 1 łamie zł 2 0 '  — , 2  łamach zł 3 0 . — © g ł  s v n l a  drobne za słowo 0  10 Dla poszukujących nrary w drobnych za słowo 0 0 5 .  Matrymonialne za słowo drobnych zł 0  l jb

Wzmocnienie w p ły w
Kaganowicza

Moskwa. —  Ogłoszona wczoraj 
uchwała piezydium Rady Najwyższej 
Z S R R . usuw ająca dotychczasowego 
kom isarza kom unikacji  Bakulina 1 
je g o  stanow iska i m ianująca  Łaza­
rza Kaganow icza kom isarzem  komu­
nikac ji  przy jed noczesny m  pozosta­
wieniu go na stanow isku komisarza 
ciężkiego przemysłu je s t  dalszy® 
etap em  zmian personalnych postał 
nowionych przez Politbiuro wszech- 
związkow ej partii komunistycznej.

Połączenie dwóch najważniejszych 
resortów  w osobie Łazarza Kagano­
wicza, kom entow ane je s t  jak° 
wzmocnienie jeg o  wplówów i roh 
na Krem lu. Z drugiej strony obję­
cie dwu tek  przez Kaganowicza 
świadczy o bardzo ograniczony® 
gronie ludzi cieszących się zaufanie® 
Stalina.

Po ostatnich procesach politycz­
nych grupa sowieckich polityko"', 
z których Stalin dobierał sob® 
współpracow ników  została zdziesia,' I 
tkow ana wskutek czego zabrakło I 
kandydata na stanow isko komisarza 
kom unikacji .  |

- O -

Sztokholmie i Krakowie — w sobotę 9 bffl- 
o godz. 8 wiecz. w Sali Saskiej (ul. ś"- 
Jana 6) Wieczór, poświęcony czarem pN' 
nocy owianej muzyce, pieśni i poezji szwed- 
kicj z udziałem wybitnych sił artystycznych 
W  programie pieśni ludowe, utwory bistru' 
mcntale i pieśni współczesnych kompozY' 
terów, arie z opery narodowej na tle P0' 
dań o Wiiungach „Ur A m ljot" oraz perb' 
poezji szwedzkiej w przekładach polskich 

Wstępne przemówienia p. t. „Kilka słó" 
o muzyce szwedzkiej" i „Urok Szwecji 
wygłoszą Dr. Włodz. Poźniak i Henryk 
Schniitzer.

Wieczór zagai Prof. D.r. Odo Bujwid.
—oOo—

O SZCZĘD N O ŚĆ N A CZASIE

— Hallo, czy tu sklepik z warzywem 
zatelefonowała pani Pelagia. — Dlaczeg0 
posłał mi pan pięć bananów, a w rachunl® 
obliczył za sześć? Przecież wyraźnie zam8' 
wiałam pół tuzina!

— Tak, proszę wielmożnej pani, — °^‘

d o
powiedział sklepikarz głosem poufnym, 
ale jeden z  bananów był zupełnie rue 
użycia, więc pomyślałem sobie, że szk ^ ł 
czasu i zupełnie go nie wysłałem.

W Y  TEG O  N IE RO ZU M IECIE -

Nauczyciel w szkole zwraca się do uc'  
mów:

— Pamiętajcie, że ziemia jest okrąg®^
— Skąd to wiadomo, proszę pan 

pyta jeden z malców.
—  O cho 1 —  strofuje go n a u c z y c i e l   ̂

Gdyby który z  was nie chc.ał renu1 
wiary to pamiętajcie, że dostanie w skór?

A  po chwili:
— Są jeszcze inne dowody, s*wi£r^ j  

jące, że ziemia jest okrągła, ale wy’
i tak me zrozumiecie...

M A R YSIA

Pan1 Kunegunda przyjęła nową słu' 3
— Jak się panienka nazywa?
— Marysia... ^  

Doskonale... A  więc niech
uważa, my jesteśmy jaroszami.. JemY 
j<” zyny... Czy Marysia potrafi p re "3 
jarską kuchnię? _e,

— Dlaczego nie, proszę pam 
cie przedtem doglądałam świnie i A 
we dworze, to i z państwem dam 
rady

b®

R e d a k to r  odpowiedzialny i w ydaw ca: A ugust C om ber. Drukarnia „Literacka" w Krakov»ie, Pk Z g°dy


